
Nr 160. Kraków, Niedziela 13 Czerwca 1909. R e k  X V II .
PRENUMERATA wynosi w Kranówie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
ta  odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nle- 
mieckiem',kwartalnie 10 kor.,w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cepa numeru poniedziałkowego 4 h.

MRODU
Wychodzi codziennie o jodz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i lwiąt.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o gedz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne,' przekazy za prenume­
ratę 1 inseraty nadsyłać mozua franco 
do Administracyi „Głosu Narodu”.— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyl przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie 

■wraca.

Adres Red.: Ul. 4w. Krzyża L 7. Adres 
tei. „GłosNarodu” Kraków. Tel. Nr. 100

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya .Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobr.cm pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hax. nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia Itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w W iedniu Haasenstein &  v ogier, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Frledl, w Perlinle F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryin de Raczkowski 14 Cit4

de Trevise, F. Jones &  Cle, A. Lorette.

Polityka Koła.
.H a ha mój wodzu! Gdzież to wy idziecie!
Jaka  wam świeci, gdzie portowa wieża?
Gdy w Sł o wi a n  sz ozy żn ie b e z  e c h a

[tonie cie“.

{Ma.) W ostatnich, doniosłych wypadkach 
parlam entarnych odegrało Koło polskie rolą 
bardzo poważną, naw et rozstrzygającą, a — 
jak  przyszłość najbliższa okaże — brzem ien­
ną w ważne nastąpstw a dla polityki polskiej 
w Austryi. Była naw et chwila, że mówiono
0 bliskiej z m i a n i e  p o d s t a w  p o l i t y k i  
K o ł a  p o l s k i e g o ; o  powrocie do owej słyn­
nej »zasadniczej c opozycyi polskiej z lat 
1868—1872. Tradycyjny oportunizm  Koła (w 
dodatniem tego słowa znaczeniu) wobec rzą­
du miał ustąpić miejsca opozycyi i polityce 
zasadniczej.

Tak się nie stało, aczkolwiek wiele czyn­
ników parło naszą reprezentacyę do tego >no­
wego kursu*, o k tórym  niewiadomo ani 
gdzie powstał, w Pradze czy w Petersburgu
1 ani kto stał nad jego kołyską: Dr Kramarz 
i p. Hribar, czy wszechsłowiańscy działacze 
z Petersburga i Moskwy. Obecnie rozważyć 
należy, czy k r o k  K o ł a  polskiego był t r a ­
f n y m  i czy nie zachodzi wogóle potrzeba 
r e w i z y i  p o l s k i e j  p o l i t y k i  w Wiedniu.

ZwolennikłMn zdecydowanym, a raczej cia- 
sno-fanatycznym »słowiańskiego kursu* Ko­
ła jes t jeden z jego wiceprezesów, poseł Jan  
S t a p i ń s ‘k i ,  reprezentujący w Kole grupą 
16 czy 17 posłów ludowych. Dotąd nie sły­
szeliśmy jednali ani z u st jego własnych ani 
na szpaltach jego organów ż a d n e j ,  r z e ­
c z o w e j  a r g u m e n t a c y i  na poparcie ta ­
kiej bądź co bądź zasadniczej zmiany polskiej 
polityki. Żadnego argum entu  polityka pra­
ktycznego, nie zaś ag ita to ra  lub rozczulają­
cego sią piąknymi frazesami marzyciela. Do­
tąd słyszeliśmy od niego tylko jęk i bolesne 
z powodu łączności polsko-niemieckiej, za­
wodzenia z powodu »antysłowiańskiego« (!) 
sterow ania Kołem i wreszcie dowiedzieliśmy 
się o słowiańskich łzach p. Stapińskiego, gdy 
Słowieniec poseł K r e k  nazwał nas n a r o ­

d e m  n i e g o d n y m  M i c k i e w i c z a . . .  Poza- 
tein nic więcej!

Poseł Stapiński może działać bona fide  i 
szczerze. Atoli sądzimy, że w ł a ś n i e  d l a ­
t e g o ,  właśnie aby okazać swą dobrą wolę, 
winien przestrzegać przynajmniej f o r m a l ­
n y c h  d r ó g ,  wiodących do zmiany obecnej 
polityki Koła. W szak poza po  u f  n em  i posie­
dzeniami Koła może sią jeszcze i w i n n y  
s p o s ó b  społeczeństwo polskie wypowiedzieć 
w tej tak  doniosłej sprawie — w szak istnie­
je  u  nas o p i n i a  p u b l i c z n a ,  w szak w re­
szcie mamy p o l s k i e  K o ł o  s e j m  o w e, ów 
najwyższy sąd w kwestyach narodowej poli­
tyki. Ponadto zmiana polityki nie dokum en­
tuje się nigdy w kilku dniach, pod wpływem 
wypadków chwili, wśród sytuacyi niepewnej. 
Należy rozumnie i przezornie, bez nam iętno­
ści i uprzedzeń wywołać r z e c z o w ą  d y - 
s k u s y ę  i przedłożyć argum enty »pro« i c o n ­
tra*, a porozumienie stronnictw  co do dal­
szej polityki Koła dałoby sią osiągnąć z ła­
twością.

P. Stapiński chciał jednak tą  zmianę w y­
wołać n a  j e d n e m  p o s i e d z e n i u  i pod 
wpływem — przyznajemy to — nie dość s ta ­
nowczego zachowania się rządu wobec zało­
żenia lichwiarskiego Banku agrarnego dla 
Bośni. Ponadto działała tu  ślepa jakaś nie­
nawiść do Dra Bilińskiego i gorycz z powo­
du często n i e l o j a l n e g o  a zawsze n i e ­
s z c z e r e g o  postępowania z nim większości 
Koła. Ale to wszystko n ie  u s p r a w i e d l i ­
w i a  ż a d n ą  m i a r ą  h a z a r d u  p. S t a p i ń ­
s k i e g o .  Już nie wchodząc w meritum  Jego 
żądania, należy je  odrzucić z zamkniętemi 
oczyma, z braku formalności powyżej przy­
toczonych, a niezbędnych dla utrzym ania w 
polityce konsekwencyi i celowości.

A m eritum ? Ów »blok słow iański*? Czy 
to coś politycznie uchwytnego czy tylko po­
stać z krainy marzeń, gdzie sąsiaduje z in- 
nemi jasnem i wizyami Dra K ram arza?

Prasa wiedeńska pisała w dniach osta­
tnich o Kole, że ścierają sią tam  dwa kie­
runki. Jeden, to  romantyzm , kierujący sią 
uczuciem i sym patyam i; drugi zaś to utyli- 
taryzm  polityczny, mierzący pożyteczność i 
m ądrość pólityki niezmiernie czułą wagą, na 
k tórej szalach} kładzie się możliwe s tra ty  i 
korzyści. Ale nie s tra ty  i korzyści jedno­
dniowe; rozsądny przedsiębiorca prowadzi 
przecież buchalteryę dłuższo-okresową, co 
najmniej zaś roczną i oblicza zyski i s tra ty  
na dalszą przyszłość. Koło polskie, k tó re  pro­
wadzi interesa nie swoje, ale narodu, musi, 
jak  każdy m a n d a t a r y u s z ,  prowadzić je 
ostrożniej jeszcze, możliwio niczego nie ry­
zykować, a s t r a t y  i z y s k i  o b l i c z a ć  
n a  j a k  n a j d ł u ż s z e  o k r e s y .

Czy po tom zastrzeżeniu wstąpienie Koła 
do bloku słowiańskiego można uznać za po­
żądane ?!

»Blok słowiański* nie mógłby nigdy przyjść 
do rządów w państwie, bo posiada wszystko, 
co go może rozbić a nic, poza chwilową 
opozycyjnością i wspólnością słowiańską, co- 
by go złączyć na stałe mogło. Owa zaś »sło-

wiańskość* nie jest żadną kategoryą polity­
czną, żadnym czynnikiem o rzeczywistej w ar­
tości, je s t to wytw ór uczucia, którem u na­
rzuca się przemocą cechy czynnika polity­
cznego. W jednym  jedynym  wypadku »sło- 
wiańskość* je s t w artością polityczną, to jest, 
gdy chodzi o obroną przed germ anizacyą i 
wogóle przed uciskiem. Ale t u  s p o t k a -  
j ą  s i ę  z a w s z e  u c z c i w i  S ł o w i a ­
n i e  w e  w s p ó l n y m  o b o z i e ,  a nie 
bądźmy pesymistami i powiedzmy, że w obo­
zie tym znajdą sią i u c z c i w i  Nie-Sło- 
wianie.

Uczciwi!! W r. 1905 Dr Kramarz, Słowia­
nin najczystszej krwi, radził bar. G a u  t- 
s c h o w i ,  by w reform ie wyborczej dał G a- 
l i c y i  m n i e j  m a n d a t ó w ,  niżby się jej 
ze wzglądów na ludność należało. Oto nie jedy­
ny k w i a t e k  »słowiańskości« niektórych 
»słowiańskich« polityków. A nasi Rusini, a 
Czesi na Śląsku, to także »Słowianie«, tylko 
na modłę niemieckiej hakaty. Pustym, nieste­
ty, frazesem je s t to  nawoływanie Słowian do 
wspólnej obrony, gdy k a ż d y  n a r ó d  s ł o ­
w i a ń s k i  rządzi sią własnym egoizmem, 
a nie interesam i nieuchwytnej Słowiańszczy­
zny.

P o z w ó l c i e  i n a  in r z ą d z i ć  s i ę  
i n t e r e s e m  w ł a s n y m !  Pozwólcie nam, 
bracia Słowianie, samym osądzić, co je s t dla 
nas korzystne. Gdy zaś przyjdzie do obrony 
Słowian, to tam  znąjdą sią Polacy nie tylko 
jako Słowianie, ale jako  p o l i t y c y  u c z c i w i .

Nie rzucając się w odmęty Słowiańszczy­
zny politycznej Polacy stracą  tylko jedno: 
to je s t  t. zw. s ł o w i a ń s k i e  s y m p a t y e .  
Obelgi, k tó re  rzucał w parlamencie na nas 
poseł słowieński K rek i niesłychane ataki 
pos. Sustersicza na Koło, dają już przedsmak 
tego co będzie lub być może w przyszłości. 
Po raz  pierwszy od istnienia parlam entu 
austryackiego prezes Koła polskiego nie 
mógł przemawiać z powodu krzyków  i róż­
nych przeryw ań posłów Unii słowiańskiej 
i socyalistycznych. Pos. K ram arz i Hribar 
powróciwszy od Stołypina w nastro ju  wiel­
ce słowiańskim, zarzucili Kołu z d r a d ą  Bo ­
ś n i a k ó w  i zdradę Słowiańszczyzny. Za' 
wzorem Nowego W reniieni“ i „Russk. Zna-
mia

Nie straszą nas te zarzuty. Gadzinowa 
prasa rosy jska posługiwała się nimi z dale­
ko większą perfidyą i wściekłością a bez 
sku tku , dziś n ik t w tę „zdradę” nie wierzy. 
Dzisiaj naw et dr. K rarrarz przyznaje, że 
to właśnie Rosya szkodziła spraw ie słowiań­
skiej. A i w Austryi, gdy miną wrażenia 
starć ostatnich w parlamencie, otrzeźwieni 
Słowianie będą znowu zaklinać się, że Po­
laków uważali zawsze za wzorowych Sło­
wian! Nawet mimo »sojuszu* z Niemcami ...

K o r z y ś c i ,  Jakie daje Polakom ich obec­
na polityka »wolnej ręki*, nie uchylająca 
sią od łączności z Niemcami ehrześc.-soeyal- 
nymi, mogą być i są  obecnie z pewnością 
z a  m a ł e  — to prawda. Ale z blokiem sło-

wiańsko-socyalistycznym  będą ż a d n e .  Ko ­
ł o  p o w i n n o  prowadzić p o l i t y k ę  ż ą d a ń  
i z d o b y c z y ,  bo ma w tern sojuszu siłę, 
jeżeli zaś nie umie jej wykorzystać, to je s t  
już w i n ą  j e g o  i j e g o  p r z y w ó d c ó w .  
Jeżeli waśni wewnętrzne, niedołęstwo przy­
wództwa i w strętne osobiste ambieye, rywa- 
lizacye i zawiści dalej będą w niem pano­
wały, to oczywiście dojdzie jego polityka do 
szybkiej likwidacyi bez wzglądu na soju­
sze. W sojuszu z Niemcami katolickim i mia­
ło Koło za Grocholskiego i Jaw orskiego si­
łą olbrzymią;-jeżeli zaś jej nie zdoła u trzy ­
mać za regim entarstw a dra Głąbińskiego, to 
wina nie leży w sojuszu, ale gdzieindziej. 
Leży w Kole samem. Nie usunie tego we­
w nętrznego rozstro ju  żaden sojusz słowiań­
ski, k tóry  byłby w dodatku grą na prze­
graną.

Zjazd carów.
Jakkolw iek podróże monarchów są bar­

dzo śliskim terenem  do politycznych prze­
widywań i wyciągania, konkretnych wnio­
sków  — to zapowiedziane już ofieyalnie i ze 
wszystkim i szczegółami ogłoszone spotka­
nie W i l h e l m a  II z c a r e m  M i k o ł a j e m  
w obecnych stosunkach międzynarodowych, 
wytworzonych przez ostatnie przesilenie bał­
kańskie — je s t faktem tak  wymownym, że 
jego znaczenie i doniosłość polityczna są nie­
mal oczywiste...

Już  okoliczność, że w podróży będzie ca­
rowi towarzyszyć S t o ł y p i n  i I z w o l s k i j ,  
świadczy o politycznem znaczeniu tej prze­
jażdżki po wodach fińskich, na których car 
dw ukrotnie ma spotkać się z Wilhelmem. 
Okoliczność ta  jednakże dawałaby ty lko po­
le do różnych domysłów, nie przesądzając 
wyników podróży carskiej — gdyby nie sy- 
tuacya polityczna, w jakiej ta  podróż ma na­
stąpić... I tu  właśnie charak ter i znaczenie 
spotkania obu cesarzów biją w prost w o- 
czy... Car spotyka się z Wilhelmem nazajutrz 
po tak  h a n i  e b n e m  u p o k o r z e n i u  f to-  
8 y i  p r z e z  P r u s y  w Sprawie aneksy!, w 
chwili, gdy d y p l o m a c y a  r o s y j s k a ,  wbrew 
swym poprzednim zapewnieniom i groźbom 
musiała dokonać k o m p r o m i t u j ą c e g o  
o d w r o t u  p o d  s t r a c h e m  i n t e r w e n -  
c y i  p r u s k i e j !

Tylko ważne przyczyny polityczne mogły 
skłonić asamowładcę Wszechrosyi* do spot­
kania z monarchą, k t ó r y  z g o t o w a ł  m u  
t a k  h a n i e b n ą  Cu s z i mę . . .  I tu  nie zmie­
nia sytuacyi, kto wystąpił z inieyatywą zja­
zdu : car czy Wilhelm II ? Skoro upokorzony 
władca państw a rosyjskiego zdecydował sią 
na s p o t k a n i e  z s wym, . ,  p o g r o m c ą ,  to 
mógł to uczynić tylko w celach... e k s p i a -  
cyi ,  dla s z u k a n i a  w z g l ę d ó w  t a k  g r o ­
ź n e g o  p r z e c i w n i k a . . .  Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że dyplomacyr rosyjska — słu­
sznie, czy nie słusznie — patrzy z uczuciem 
zawodu w stroną sprzym ierzeńców Rosyi. 
Sojusz z Francyą i Anglią nie uchronił Ro­

syi od kląski, jak ą  państw u rosyjskiem u 
zgotowały Prusy. W obliczu tej klęski Ro­
sya miała tylko d w i e  d r o g i :  a l b o  s z y ­
k o w a ć  s i ą  do  o d w e t u  i z a c i e ś n i ć  
w i ę z y  z w r o g a m i  P r u s ,  a l b o  p ó j ś ć  
d o  p r u s k i e j . . .  C a n o ssy ... I właśnie podróż 
cara świadczy, że Rosya w ybrała tą  drugą 
drogę...

Naturalnie, oficyalnych trak ta tów  niepo­
dobna za jednym  zamachem zburzyć... P rzy­
mierze rosyjsko-pruskie i układ rosyjsko-an- 
gielski będą istniały na papierze, ale pod te- 
mi widocznemi dla świata politycznego dom- 
kami z k a rt  — mogą kryć sią stokroć 
trw alsze fundam enty prusko-francuskich kon­
szachtów, k tó re  zresztą są tylko powrotem 
do dawnej wypróbowanej tradycyi, tak  k rw a­
wo zapisanej w dziejach narodu polskiego.

* **
A stanow isko P ru s?  J e s t  rzeczą wielce 

prawdopodobną, iż dyplomacya p ruska pier­
wsza wystąpiła z ofertą  i ułatw iła Rosyi dro­
gą do Canossy P o l i t y k a  p r u s k a  od­
niosła w ostatniem  przesileniu bałkańskiem  
p o d w ó j n y  t r y u m f :  u g i ę ł a  R o s y ą  
i pokazała, że A u s t r y a w  t r ó j p r z y -  
m i e r z u  m a ł o  z n a c z y  b e z  p o t ę ­
g i  p r u s k i e j !  W ten  sposób P r u s y  z a ­
s z a c h o w a ł y  z a r ó w n o  R o s y  ę, j a k  
i A u s t r y ą ’ Gdy pierwsza idzie do Canos­
sy, druga musi być do pewnego stopnia na­
rzędziem w rąkach pnuskiego sprzym ierzeń­
ca... I to  je s t  najsm utniejszy bilans zatargu bał­
kańskiego... Zatryum fowała tu  dawna obłudna 
i w i a r o ł o m n a  polityka pruska — k t^ ra  
dziś właśnie może się swem ostrzem  zwró­
cić p r z e c i w  A u s t r y i . . .

O f i c y a ł n a  R o s y a ,  p r o w a d z o n a  n a  
p a s k u  P r u s ,  z tem  większą zajadłością 
będzie zaznaczać s w ą  » s ł o w i a ń s k o ś ć «  
s z c z u c i e m  n a  A u s t r y ę .  I tif- wtaśnle 
okazują się w całej pełni korzyści, jakie Ro­
sya oddaje i może oddać jeszcze Prusom. 
Ona właśnie p r z y k u w a  A u s t r y ę  d o  r y ­
d w a n u  p r  i1 i^ k le g o ,  aby w końcu wydać 
ją  n a  ł u p  j e j  g r o ź n e g o  > s p 'r z y m ie ­
r z e  ńc a*—przy pierwszym katakliźm ie mię­
dzynarodowym...

* **,
Zjazd Mikołaja II z Wilhelmem II jes t 

też groźną chm urą zarówno na całym widno­
kręgu  politycznym, jak  i w naszem życiu na- 
rodowem_. >Odosobnione« — jak  tw ierdzo­
no do niedawna — Prusy s i ę g a j ą  d z i ś  
p o  h e g e m o n i ą  w E u r o p i e ,  a konsza­
chty na wodach fińskich d w ó c h  u k o r o ­
n o w a n y c h  w o d z ó w :  pruskiej’ hakaty i 
»istinno-ruskiego« nacyonalizmu muszą ugo­
dzić n o w e m i  n i e s z c z ę ś c i a m i  w n a r ó d  
p o l s k i !  Oto fakty, k tó re  powinniśmy sobie 
przedewszystkiem uświadomić, chcąc sk u te ­
cznie stawić cząło nowym przeciwnościom, 
jakie nas czekają...

Że zjazd na wodach fińskich będzie k  u- 
ź n i ą  n o w y c h  z a m a c h ó w  p r z e c i w  P o ­
l a k o m  — byłoby rzeczą zbyteczną wskazy­
wać... W każdym razie zasługuje na podkre­
ślenie fakt, że prasa angielska jednocześnie

Zbytek opodatkowany.
Chrześcijańsko - socyalny poseł P a n t  z 

wniósł w parlamencie austryackim  przed kil­
ku  dniami projekt zaprowadzenia p o d a t k u  
o d  p r z e d m i  o t ó  w z b y t k  o w n  y ch. Inte­
resujący ten pro jek t zawiera szereg propo- 
zycyi bardzo praktycznych i nie tylko mo­
żliwych do przeprowadzenia, ale i koniecznych, 
jeżeli ustaw odaw stw o podatkow e ma w przy­
szłości oprzeć się na sprawiedliwej podstaw ie

Podatek luksusow y nałożony byłby na 
p r z e d m i o t y  z b y t k u ,  na towary, k tó re  
bywąją używane w gatunkach w ykw intniej­
szych i wreszcie na przedmioty, ulegające 
wpływom m o d y  i z tego powodu używane 
tylko przez górne w arstw y społeczeństwa. 
N. p. suknie, kapelusze, bielizna itp. przed­
mioty podlegałyby nowem u podatkowi, o ile 
są droższe od normalnej ceny, a więc lepsze 
i piękniejsze. Rodziny mieszczańskie i wło­
ściańskie nie ucierpiałyby więc wcale od te ­
go podatku, natom iast dałby się on najbar­
dziej we znaki strojnisiom , królom i królo- 
wem mody, arysto- i plutokratycznym  lowe- 
lasom i wogóle tym, którzy strojem  i mie­
szkaniem różnią się od przeciętnego tłum u.

»Podatek od zbytku* płaciliby bogaci pa­
nowie i panie już przy zakupnie zbytkownych 
i modnych towarów , w formie n a l e ż y t o -  
ś c i  s t e m p l o w y c h .  W ten sposób opodat- 
kowanąby została każda e l e g a n c k a  s u ­
k n i a  i bielizna, a przedewszystkiem  k a p e ­
l u s z ,  nowożytny kapelusz - olbrzym, ta  k 
straszliw ie szpecący kobietę 20-go wieku... 
Podlegałyby podatkowi również p o w o zy 
i a u t o m o b i l e ,  motocykle, rowery, towary 
skórzane, broń, przedmioty sportowe, przed­
mioty sztuki i ozdoby, starożytności i futra, 
dywany, lustra, tow ary ze szkła i porcelany, 
w szystkie tow ary modne, wreszcie w i n a  
z b y t k o w n e ,  l i k i e r y  itp. itp. Obieg han­

dlowy powyższych przedmiotów oceniają rocz­
nie na 1000 m i l i o n ó w  k o r o n .  Przy w pro­
wadzeniu 3-procentowej stopy podatkowej, 
otrzym ałoby państw o austryackie 30 m i l i o ­
n ó w  koron rocznego dochodu z tego no­
wego źródła.

Wątpić jednak  należy, czy pro jek t pos. 
Pantza stanie się ustawą. W A ustryi pliito- 
kratyczne czynniki są zbyt potężne, by do­
puściły do uchwalenia w obu Izbach tego 
dem okratycznego podatku. Najzaciętszą wal­
ką wypowiedziałyby oczywiście projektow i — 
k o b i e t y  i to  bez różnicy stanu, wieku i za­
możności. W szystkie bowiem lubią sią stroić, 
lubią tow ary modne i zbytkowne. Wobec togo 
nie wielu chyba znalazłoby się posłów, któ- 
rzyby mieli odwagę wypowiedzieć wojnę 
swym żonom i córkom i głosować w parla­
mencie za podatkiem od kapeluszy lub ko­
ronek, haftów itp. Równowagę finansową 
państw a okupiliby bowiem ciężką wojną do­
mową i groźnem »przesileniem« małżeńskiem. 
Na wojnę zaś t e g o  r o d z a j u  nie odważył­
by sią niejeden poseł, k tó ry  bohatersko 
potrafi zwalczać rząd w parlamencie. W domu 
nie pomogłyby bowiem trąb y , gwizdawki 
i inne przybory obstrukcyjne, tak  wypróbo­
wane w starciach politycznych...

A więc nie należy wiele przykładać na­
dziei do sympatycznego wniosku pos. Pantza. 
Szanse jego zmniejszyłyby się jeszcze znaczniej, 
gdyby do I z b y  p o s ł ó w  weszły k o b i e t y .

Widoki uzyskania większości w parla­
mencie miałby chyba powyższy pro jek t w te­
dy, gdyby wprowadzono przedtem bezwzglę­
dny c e l i b a t  dla posłów. Myśl niezła, za­
chodzi tylko poważna obawa, że socyaliści 
gotowi raczej parlam ent zburzyć, niż dopu­
ścić do uchwalenia takiej ustawy. A jednak, 
kto w ie? W szak Napoleon I. zalecał bardzo 
celibat dla nauczycieli ludowych... Jeżeli po­
seł ma być niezawisłym, to niechże będzie 
nim zupełnie. Na początek należałoby w każ­
dym razie usunąć z parlam entu jako  »nie-

zdolnych* do posłowania — wszystkich pan- 
toflarzy — posłów. Taki wniosek jednak  nie 
pojawił sią jeszcze wcale. Ze stanow iska na­
rodowego byłby on nawet szkodliwym, bo 
w ten sposób Koło polskie straciłoby odrazu 
dwóch dem okratycznych wiceprezesów.

A przecież projekt posła Pantza nie jest 
pierwszym tego rodzaju. »To wszystko już 
było* — ja k  mówił Bon Akiba. Bo oto w 
Anglji w XVIII w ieku istniały najrozm aitsze 
p o d a t k i  z b y t k o w n e .  Istniał naprzykład 
podatek od takiego zbytku, jakim  je s t nie­
wątpliwie dla każdogo jego własne n a r o ­
d z i n y ,  ś m i e r ć  lun m a ł ż e ń s t w o .  Każdy 
obywatel i obywatelka angielska, przycho­
dząca na świat, m usiała okupić tą  wątpliwą 
przyjemność i zbytek — podatkiem  w wy­
sokości 2 koron; jeżeli zaś ten  nowy A n- 
gielezyk lub Angielka miała szczęście należeć 
do rodu książęcego, płaciła 'za  światło Boże 
znacznie więcej, bo aż 502 koron.

Mimo tego podatku ludzie nie wyrzekali 
sią przecież rozkoszy życia na ziemi. Dowo­
dem tego je s t  dzisiaj 30 milionowa ludność 
w Brytanii. Ciekawszem jes t jednak, że pań­
stwo uważało również i śmierć za niepotrze­
bny zbytek i za każdy wypadek zejścia ze świa­
ta  nakładało na spadkobiercą podatek, także 
2 koron. W iększym oczywiście od śmierci 
zbytkiem  było małżeństwo i każdy małżonek 
przed ślubem płacił za nie podatku 2 50 kor.

Każdy Anglik obdarzony tytułem  książę­
cym, m usiał płacić podatek znacznie wyższy. 
Za ślub aż 1004 kor. Jeżeli żona okazała sią 
Ksantypą, lub choćby tylko j nieposkromioną 
złośnicą* (jak mówi Szekspir), to nie wolno 
mu było naw et życzyć sobie szybkiej jej 
śmierci. Musiał bowiem w tym  wypadku za­
płacić drugie 1004 koron podatku... Tak więc 
prawo angielskie znakomicie popierało ideą 
zgodnego i dobrego pożycia małżeńskiego. 
Mąż m usiał troszczyć się o zdrowie swej 
żony, ja k  o własne, i życzyć jej zupełnie 
szczerze przynajmniej >sto lat życia*, by u-

niknąć podatku. Nic dziwnego, że w Anglii 
utrzym ała sią dotąd tradycya »ogniskt ro­
dzinnego*, k tó re  w innych państw ach zamie­
niło sią w wielce niem oralne figury geome­
tryczne...

Ekscelencya Dr B i l i ń s k i  zapowiedział 
niedawno wielce pocieszającą (dla starych 
i młodych panien) now ość: p o d a t e k  od  
k a w a l e r ó w .  Niesłusznie jednak  obwołano 
go z tego powodu genialnym wynalazcą w 
dziedzinie śrub podatkowych. Tak nie jest. 
Dr Biliński może powiedzieć za Farysem : 
»Przebóg, ja  tu  nie pierwszy*. I rzeczywiście.

Podatek od kaw alerstw a obowiązywał 
między r. 1695 a 1706 w Anglii wszystkich 
mężczyzn powyżej 25 la t życia, jeżeli się u- 
chylali od społecznego obowiązku przejścia 
w związki małżeńskie. Nie należy zaś są­
dzić, żeby państwo miało tu  na oku tylko 
uzyskanie jak  najwięcej podatków małżeń­
skich. Bynajmniej 1 Państw o chciało w ten 
sposób podnieść naród etycznie, społecznie i 
ilościowo! Podatek kaw alerski wynosił od 1 
do 250 koron rocznie, a państw u przyspa­
rzał 1,040.000 kor. dochodu. Widocznie więc 
znajdowało sią wielu takich, k tórzy  woleli 
raczej płacić po kilkadziesiąt koron podatku 
kawalerskiego, niż za 2 korony otrzymać 
żonę. Tacy m isantropi znachodzą sią wido­
cznie po wsze czasy.

Genialnym poprzednikiem Dra Bilińskie­
go był słynny angielski m inister W i l l i a m  
P i t t  starszy! Po wojnie ze Stanami Zjedno­
czonymi postanowił on okupić koszta kam ­
panii p o d a t k i e m  od  p u d r u .  Dziś taki 
pomysł groziłby na pewno rewolucyą. Każda 
kobieta bowiem musiałaby przedstawić fis­
kusowi ilość spotrzebowanego rocznie różu, 
pudru, szminek itp. kosmetyków. Oczywiście 
każda napisałaby w fasyi podatkowej najzu­
pełniejszą prawdą, to  jest... z e r o .  Państw o 
otrzym ałoby zaś podatek jeszcze mniejszy od 
tej cyfry. F iskus zacząłby w następnym  ro­
k u  k o n t r o l o w a ć  ściśle gotowalnie i bu­

duary, a w tedy musieliby oczywiście mężo­
wie wystąpić zbrojno przeciw tem u narusze­
niu nietykalności tajemnic domowych. Przy- 
szłoby do najkrwaw szej w dziejach wojny, 
k tó ra  pochłonęłaby miliardy i zniszczyła go­
spodarstw o narodowe na wieki całe.

W Anglii jednak pro jek t P i t t a  nie był 
wymierzony przeciw kobietom. Pudru uży­
wali wówezas do włosów wyłącznie mężczy­
źni. łm więc zagroził 20 koronowy podatek 
Pitta. Rewolucyi wówczas jednak  Anglicy 
nie zrobili, bo byli gentlemanami, demon- 
stracyi i spacerów m anifestacyjnych nie u - 
rząuzali, naw et nie użyli obstrukcyi a je ­
dnak pro jek t Pitta obalili. J a k ?  Dyploma- 
cy ą ! (Anglicy są wielkimi dyplomatami) Oto 
zeszli sią wówczas najwybitniejsi gentleme- 
ni angielscy i uchwalili o d c i ą ć  s o b i e  f r y ­
z u r y  a na przyszłość nosić niepudrowane 
loki. Moda ta  przyjęła się powszechnie i P iit  
pozostał na lodzie. To był lepszy sposób, niż 
gwizdawki obstrukcyjne, zdrowy i tańszy .. 
Jajko Kolumba!!

Kończą wreszcie tę  »gawędą podatkową* 
apelem do Dra Bilińskiego. Oto zapewniam 
go, że podatek od kaw alerstw a zrobi podo­
bne fiasko jak  ów podatek od pudru. Kawa­
lerowie urządzą obstrukcyę i pożenią się 
wszyscy. Z? k ilka la t D r Biliński nie dosta­
nie ani halerza od kaw alera. Będzie zmuszo­
ny chyba zaprowadzić znowu podatek od 
m ałżeństwa, by stworzyć starych kaw ale­
rów.

1 oby nie naśladował także projektu p. 
P itta  w spraw ie opodatkow ania p a p i e r u  
d z i e n n i k a r s k i e g o  i i n s e r a  t ó w. Oba 
podatki byłyby początkiem końca, a jeżeli 
już nie końca świata, to końca m inisterstw a 
Bilińskiego. Oby oparł sią złym pokusom 
złych ludzi. Oby pamiętał na przysłowie nie­
mieckie : >VYenn dich die bosen Buben lo-
cken, so folgę nicht*. (Maj

szczańskiego w Pilznie Me Piuio Pilzneńskie marki B. B.
K r a k o m ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  l .  7 .  ,  ,
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z podróżą cara omawia znaną spraw ę o d ­
s t ą p i e n i a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  P r u ­
s o m .  W edług dzisiejszych telegram ów  dzien­
nik londyński >Globe« donosi, źe car, aby 
p o z y s k a ć  p b p a r c i e  W i l h e l m a  II ma 
zezwolić n a  p o w o l n ą  g e r m a n i z a c y ę  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  a n a w e t  z g o ­
d z i ć  s i ę  n a  o d s t ą p i e n i e  t e g o  k r a j u  
N i e m c o m , - W  związku z tą  pogłoską nabie­
rają  również pewnego znaczenia r o s y j s k i e  
z a k u s y  n a  w s c h o d n i ą  G a i i c y ę ,  na 
k tó re  już  zwracaliśm y w ielokrotnie uwagę... 
Rosya je s t  zbyt siabą, aby mogła naprawdę 
myśleć o >zaopiekowaniu się* >Rusią pod­
karpacką* — do czego n a w o ł u j c o r a z  na­
tarczywiej nacyonaiiści rosyjscy. Być może, 
że liczy w tym  w ypadku n a  p o m o c  »w i e r- 
n  e g o *  s p r z y m i e r z e ó c a A u s t r y i ,  ugła- 
skanego Królestwem Polskiem, a zjazd cara 
z Wilhelmem II ma właśnie zrealizować no­
wy układ przyjaźni prusko-rosyjskiej, s p i ­
s a n y  n a  s k ó r z e  P o l a k ó w  i A u ­
s t r y i . . .  W każdym razie nie ulega wątpli­
wości, że z mgły tąjem nych Konszachtów na 
wodach fińskich wyłonią się nowe chmury, 
groźne nie ty lko dla nas, ale dla Austryi, 
ja k  i całej Europy.

Czy to  nieb^zpieczeńotwo uświadamiają 
sobie należycie sfery kierujące A ustryi ? Czy 
nasza reprezentacya w W iedniu, rozbita we- 
w nętrznem i niesnaskami, zdaje sobie sprawę, 
ze krytycznej sytua^yi wewnętrznej, w ja ­
kiej znajduje się A ustrya, odpowiada jeszcze 
bardziej dla nas groźna sytuacya międzyna­
rodowa?... A w  takiej historycznej chwili 
Każay popełniony błąa mści się nieoDliczal- 
nemi następstwam i naw et w dalekiej przy­
szłości...

A więc caveant consules. Czyńmy, co jes t 
w naszej mocy, a na swą pociechę pam iętaj­
my, że gm ach przemocy, gwałtów i zbrodni 
wpierw  m usi dosięgnąć swego nąjwyższego 
szrzytu — zanim rozpadnie się w gruzy...

Klęska ludowców.
W czorąj — ja k  już wspominaliśmy — 

odbywały się wybory do Rady powiatowej 
krakow skiej. Wyborców było 244.

Bezwzględną ilość głusów przy wyborze 
pierwszym otrzym ali i wybrani zostali: 1) 
Jan  Czuber, w ójt z Zabierzowa, 2) Józef Ser- 
czyk, w ójt z Toń, 3) Andrzej W ieczorek z 
Dojazdowa, 4) Tomasz Młodzianowski, wójt 
z Bronowie małych, 5) Tomasz Zberus z Pę- 
kowic, 6) Stefan Maczek z Czernichowa, 7) 
Andzej S itko z Prądnika czerwonego, 8) Jan  
Madej z Liszek, 9) Jan  Sawicki, zastępca 
w ójta z Bieńczyc.

Zarządzono następnie wybór drugi, w  fetC 
rym  wzięło udział 158 wyborców. Przy wy- 
Dorze tym  nie otrzym ał nikt wymaganej u- 
■tawą większości głosów, wobec czego przy­
stąpiono do wyboru trzeciego (ściślejszego) 
z pomiędzy 6, k tó rzy  przy wyborze drugim 
najw iększą ilość głosów otrzymali.

Z wyboru tego trzeciego wybrani zo sta li: 
10) Adam Zbroja, w ójt z Krowodrzy, 11) Jan  
Mól, w ójt z Rączny, 12) A ntępi Wójcik, wójt 
z Morawicy, wszyscy trzej wyż wymienieni 
mieli już przy wyborze pierwszym po wy­
branych 9-ciu najw iększą ilość głosów.

P rzy  wyborach tych ponieśli ludowcy 
dotkliwą k lęskę; upadli bowiem trzej główni 
Ich kandydaci 1 długoletni radni powiatowi, 
posłowie P tak , W ójcik i p. Jarzyna, prezes 
kółka ludowców w pow. Krakowskim. Upa­
dek tych kandydatów je s t tern cnaraKtery- 
atyczniejsky, że stronnictw o ludowe rozwi­
nęło za nimi wytężoną agitacyę, uważając 
słusznie ew entualny ich upadek za swoją 
klęskę i dowód zmniejszania się J <g« wpły 
wvw w powiecie.

Zwyciężyła lista z małemi poprawkam i, 
przedłożona przez D ra D a n i e l a k a .  Opo- 
ry ry a  głównie zwróciła się przeciwko posłowi 
Franciszkow i Wójcikowi. Dążyła do zwalenia 
lg-letnlej egoistycznej gospodarki mniejszej 
własności Rady powiatowej, k tó ra  wywołała 
ogrom ne niezadowolenie wśród ludu w całym 
powiecie.

ftowowybrani radni należą przeważnie do 
nlez lecydowanych politycznie — ludowcy zaś 
reprezentow ani są przez p. Serczyka, wój­

ta  z Toń i dwóch jeszcze innych włościan.
Dnia 14 b. m. odbędą się wy bory z kuryi 

przemysłu, dnia 15 b. m. z wielkiej własności. 
Możliwem jest, że konserw atyści w imię 
„zgody małych i wielkich rolników  i wspól­
nych interesów " odstąpią dwa m andaty prze- 
paałym kandydatom  ludowców. Byłoby to 
zresztą słuszne „wynagrodzenie" ludowców, 
k tó rzy  g ł ó w n i e  s o j u s z o w i  s w e m u  z 
k o n s e r w ą  z a w d z i ę c z a j ą . . .  t e r a ź n i e j ­
s z ą  k l ę s k ę .

jeszcze grzech narudomy.
Doskonale redagowany przez p. Bartosze­

wicza miesięcznik >Straż Polska* w ostatnim  
num erze poświęca obszerny artyku ł po rt szo- 
nej przez na? sprawie oddania przez Tow. 
Szkoły Ladowoj budowy gimnazyum polskie­
go w Białej Niemcowi Rostowi. »Straż Pol­
ska* stwiurdza, źe artyku ł »Głosu Narodu* 
i wzmianki późniejsze w innych pismach, Za­
rząd Główny T. Ś. L. odpowiada wymownem 
m i l c z e n i e  m ...

Następnie zaś zajmuje się »obroną« po­
stępku T. S. L. zamieszczoną w imię lojalno­
ści w naszem piśmie przez >osobę znającą 
dokładnie stosunki bialsKie*. Obrona ta  — 
jak wiadomo — streszcza się w czterech 
punktach. Przytaczam y ją  jeszcze raz, żeby 
następnie zacytować doskonałą na nią odpo­
wiedź »Straży Polskiej*.

A więc najpierw obrońca twierdzi, że fir­
ma Rosta je s t  katolicką, a więc daje rękoj­
mię, że budowa na czas i dobrze wyKonaną 
zostanie.

Po drugie obrońca usprawiedliwia rodzi­
nę Rosta, że chociaż dawno osiadła w Bia­
łej, dotycnczas się nie spolszczyła.

Po trzecie podnosi, że fi: ma ta  jako za­
sobna mogła dać dogodniejsze warunki.

Po ozwarte zaznacza, że Rost budował 
już szkołę imienia Kościuszki i szkołę w Le­
szczynach, z czego dobrze się wywiązał, a 
więc T. S. L. ze względu na in teres własny 
musiało m u powierzyć budowę gimnazyum.

Wreszcie obrońca zaznacza, że >sprawa 
m a doniosłe znaczenie pod względem naro­
dowym i świadczy o naszej dojrzałości lub 
niedojrzałości politycznej* — to znaczy, że 
oddanie budowy kom u innemu, a nie R osto­
wi, byłoby niedojrzałością p o l i t y c z n ą .

Na to  odpowiada »Straż Polska* tak :
»Dojrzałe« te  argum enty imponują zaiste 

oryginalnoócią. Pierwsze dwa z nich, a mia­
nowicie, że Rost je s t  katolikiem  i spolszczyć 
się nie mógł, usuwają się same z pod dysku- 
syi, bo katolicyzm Rosta nie je s t  żadną jego 
zasługą ani w yjątkow ą k walifikacyą (takie 
kwalifikacye posiadają przecie prawie wszy­
scy budowniczowie polscy) i nikomu na myśi 
nie przychodziło żądać od Rosta, aby porzu­
cił swą narodowość.

Trzeci argum ent, że Rost dal dogodniej­
sze warunki, usprawiedliw ia z góry w szyst­
kich s p r z e d a w  c z y k ó w  i wszystkich kup­
ców, popierających przemysł niemiecki. 1 oni 
w K n  sposób się tłóm aczą: dostaliśm y lepsze 
warunki, a więc sprzedaliśmy im ziemię, do­
stajem y lepsze od Niemców warunki, a więc 
nie krąjow e, lecz niemieckie tow ary p ro te­
gujemy. Z a  tak ie  poglądy społeczeństwo pię­
tnuje osoby p r y w a t n e  — tzyż ma oboję­
tnie przyjmować, kiedy takim poglądom da­
je  wyraz instytucya publiczna, żyjąca z gro­
sza narodowego i mająca na celu obronę inte­
resów narodowych 7

Argum ent, że już przedtem  T. S. L. dało 
budowę Rostowi szkoły Kościuszki i szkoły 
w Leszczynach — je s t zaiste rozczulającym. 
Robiono źle, aw ięc  d a l e j  ź l e  c z y n i ć  n a ­
l e ż y .  Ba! nietylko źle, ale gorzej, boć osta­
tn ie gwałty pruskie wzmogły uświadomienie 
narodowe, boć żyjemy w chwili, kiedy na ca­
łej przestrzeni ziem polskich rozbrzmiewa 
hasło bojkotu, hasło samoobrony, kiedy k a ­
żde wzbogacenie wrogów naszych, każde po­
pieranie Niemców i to z krzyw dą rodaków, 
je s t uznane za w ystępek narodowy*.

My do tego, co już  w tej spraw ie powie­
dzieliśmy na podstawie naj wiarygodniejszych 
informacyi jeszcze dodajemy, że Zarząd Głó­
wny T. S. L. oddając budowę gimnazyum pol­
skiego w Białej miał oferty b u d o w n i c z y c h
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P o l a k ó w  bynajmniej, nie droższe, lecz o 
2000 koron tańsze od oferty, k tó rą  przedło­
żył Rost czyli, że Zarząd T. S. L. bez uszczerb­
ku  finansowego T ow. mógł oddać budowę 
Polakowi. Tymczasem stało sie przeciwnie, a 
okoliczności tem u >grzechowi narodowemu* 
towarzyszące są tego rodzaju, źe mimo woli 
nasuwąją się przypuszczenia, iż został on po­
pełniony dla p r y w a t n y z h ,  może nie bez­
interesow nych, stusunków  jednostek z Niem­
cem-haka ty  s tą  Rostem.

Okoliczności te  powiększają winę Zarządu 
Głównego T. S. L.. od którego domagamy się 
publicznie w tej bolesnej i skandalicznej spra 
wie wyjaśnienia. Inaczej bowiem będziemy mu­
sieli sam orzutnie nasuwające się powyższe 
przypuszczenia uważać za fak t k o n k r e ­
t n y ,  wobec wymownego milczenia Zarządu.

Czekamy więc.

Niezn&iie dzieło Hita Stwosza.
Muzeum narodowe w K rakow ie posiada od 

k ilku dni w odlewie, n ieste ty  tylko, w ybitne 
dziero sztuki. J e s tto  grupa, przedstaw iająca 6 w. 
Rodzinę. O ryginał tego dzieła znajduje się w 
Cieszynie. Po w ybitnie charak terystycznych  w ła­
ściwościach artystycznego wypowiedzenia się 
kompozycyi i tak iu ry , po zaletach i wadach 
wpólnych tej i innym rzeźbom szkoły k rak . śre ­
dniowiecza, przychodzi się do przekonania, iż 
nie k to  inny mógł być je j wykonawcą, jeno  W it 
Stwosz. Nie ulega to  pytaniu. Je ś l: k to ś może 
mieć wątpliwość, to ty lko  dlatego, że przyzwy­
czailiśm y się łączyć w ielkie dzieła z wielkiem 
imiemeui i d latego w autorstw o pośledniejszej 
pracy wielkiego au to ra  trudniej nam  uwierzyć.

Nie zapominajmy, że Stwosz m iał w K ra­
kowie w arsz ta t, gdzie zarówno pow stały arcy­
dzieła kościoła M aryackiego i W aw elu, ja k  i 
skrom niejsze prace dlo kościołów prowineyonai- 
nych. Takim  skrom nym  kw iatem  sztuk i p lasty ­
cznej je s t  Św. A nna Samotrzocia, k tó ra  nie wie­
dzieć po jak ich  kolejact życia, znalazła przy­
tu łek  w Cieszynie. Znam y dwie rzeźby te j samej 
treści, togoż sam ego d łu ta : w kościele 0 0 . Ber­
nardynów  w Krakow ie i w Muzeum dyecezyal- 
nem tarnow skiem . Obie w pomyśle podobne do 
siebie. K reacya cieszyńska je s t  kunsztow nie ob­
m yślaną kompozycyą, o ryginalną je s t  przez ruch 
D zieciątka Jezus, nowem wypowiedzeniem się 
w sztuce naszej- J e s t  to  fragm ent, może część 
główna try p ty k u , co w skazuje ułożenie kom po­
zycyi w prostoKąt.

N a ławce półkolistej usiad ły : Św. Anna  i 
M adonna — Dzieciątko Jezus przeskaitu je z ko­
lan M adonny na łono Św. Anny, w yciągając rą ­
częta do stojącego za ław ą Św. Joachim a, po 
bokach k tórego  adoru ją dwaj inni jego tow a­
rzysze. Dzieciątko Boże: cóż to  za śm iały ruch, 
co za rw anie się żywiołowe I Mimowoli nasuw a 
się wspom nienie R afaela roaziny św. z Louvru. 
W  tak ich  m ałych rozm iarach ja k a  doskonałość 
formy Szkoda, że z w yciągniętych rączek — b ia k  
prawej. M adonna przypom ina typ z M aryackiego 

o łta rz a ; n ik ła  — opięta w kunsztow nie ułożoną 
w fałdy d rapeiyę — czoło w ypukłe, naprzód do- 
m inująco w ysunięte —  nosek w ąski, mały. Św. 
A nna pojęta  realistycznie, ja k  i ta  z kościoła 
0 0 .  Bernardynów, a te  w ąskie postacie, to  b ra ­
cia rodzeni figurek, k tó re  zdobią o łtarz floryań- 
ski. C entralny  układ  kompozycyi zręcznie w tło­
czonej w rozm iary ław ki, realizm  typów  przy 
zachowaniu wdzięków prosto ty , trak tow an ie  fał­
dów, pew na nieproporcyonalność artystyczna, wy­
n ik ła  poniekąd z ograniczenia przestrzeni (to 
samo spotykam y na sarkofagu  K azim ierza J a ­
giellończyka), to  piękne w ruchu nadzwyczajnym 
Dzieciątko — w szystko to  świadczy, iż m istrzem  
tego dzieła Jest wielki polski rzeźbiarz W it Stwosz.

M arcin Samlicki.

Nr. *60.

Gdzie winowajcy?
W tych dniach skazany został przez wie­

deński sąd przysięgły czeladnik Józef Ru- 
schauer n a  8 l a t  w i ę z i e n i a  za napad ra ­
bunkowy i poranienie właścicielki pewnego 
sklepu. Huschauer zeznał przed sądem, że 
wpadł na myśl rabunku, czytając p o w i e ś ć  
>z ż y c i a  d e t e k t y w a * . . .  Na podstawie 
opisu powieściowego obmyślił plan napadu, 
przyczem posługiwał się pomysłami wsławio 
nyck włamywaczy, wyczytanym i w powieści

Nasuwa się tu  uwaga, że sąd powinien 
najzupełniej form alnie pociągnąć do  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  a u t o r a  p o w i e ś c i , j a k o  
m o i a l n e g o  s p r a w c ę  z b r o d n i .  W szak 
oiiojętnem jast, czy namowa do Karygodnego 
czynu nastąpi w formie ustnej perswazyi, 
czy w formie sprytnie napisrnej książki. 
A jeżeli au to r je s t  nieznany, to  odpowiadać 
winien n a k ł a d c a  książki. W Galicyi roz­
chodzą się tysiące i dziesiątki tysięcy po­
dobnych romansów, nakładem Landauów, 
Himmelblaumów i tym podobnych żydowskich 
spekulantów. Czyż one m ają u j ś ć  b e z ­
k a r n i e ,  podczas gdy coraz więcej » z b r o -  
d n i a r z y  n i e l e t n i c h "  zapełnia domy po­
praw y? Nie już opinia puDliczna, bo z niej 
sobie żydowscy depraw atorzy nic nie robią, 
ale p r o k u r a t o r y a  i s ą d  k a r n y  są 
k o m p e t e n t n y m i  czynnikami, k tó ie  po­
winny w interesie moralności publicznej 
k a r a ć  j a k  n a j o s t r z e j  n a k ł a d c ó w  
d z i e ł ,  pozbawiocnycn wszelkiego artyzmu, 
a p r o p a g u j ą c e g o  i d e ę  z b r o d n i  i glory­
fikujących arcydzieia napadów, włamywań, 
m orderstw  i wszelkich zbrodni.

Dodać trzeba, że c h r z e ś c i j a ń s c y  n a ­
k ł a d c y  nie maja, nic wspólnego z temi 
wydawnictwami. Ta zgnilizna wychodzi wy­
łącznie stam tąd, skąd pochodzą wszystkie 
inne specyaly trucizny, t. j . o d  ż y d o w s t w a .  
Tam nie m a żadnego skrupułu, żadnego po­
czucia obowiązku do ochrony moralności 
społeczeństwa. Zatopić je  raczej w zbrodni...

We Francyi liczba małoletnich zbrodnia­
rzy wynosi dzisiaj jedną piątą część ogółu 
skazanych przestępców *Na 184516 skazańców 
liczy s ta tystyka  35.418 m ł o d y c h .  Jeszcze 
w r. 1830 było ich ty lke 17-9 procent, w  r. 
1893 już 181 proc., a obecnie 20 procent! 
Straszna cyfra i zagadkowa. B o  g d z i e  t u  
s ą  winowajcy? W szak 14-letni młodzieniec 
nie może być jeszcze »zbrodniarzem*, wszak 
je s t tylko narzędziem zbrodniarza?...

W ypadek z Huschauerem, przytoczony 
powyżej, daje na to pytanie odpowiedź 
w znacznej części. Winowajcami są cyniczni 
żydowscy nakładcy Holmesów i Nick łmrtęrów...

Młodzież akademicka
w spraw ie Słowackiego.

Z Kół młodzieży katolicko-narodowej o- 
trzym ujem y następujące uw agi:

Odmowa ks. kardynała Puzyny w spra­
wie sprowadzenia na Wawel zwłok Słowac­
kiego wywołaia wśród młodzieży naszego 
Uniwersytetu bardzo silny oddźwięk. Komitet 
ogólno-akademicki dla uczczenia jubileuszu 
Juliusza Słowackiego zwoła1 w tej sprawie 
kilka posiedzeń, na k tórych  jako  jeayne le­
karstw o przeciw zakazowi ks. kardynała 
znalazł w i e c  p r o t e s t u j ą c y .  Ourady Ko­
m itetu były wprawdzie p o u f n e ,  jednakże 
poulnoić tę  tak  pojmowano, że zaraz na 
drugi dzień pojawiały się w pismach krakow ­
skich naw et bardzo s z c z e g ó ł o w e  spra­
wozdania. Wobec tego nam niechaj wolno 
będzie podnieść k ilka m omentów z tych ze­
brań.

Wiecu ogólno-akademickiego życzyły so­
bie przedewszystkie lr : >Spójnia* (socyanści), 
>Związek akademicki* (żydowscy lib e ia li od 
»Ńowej Reformy*) i >Czyteima akademicka* 
(ludowcy). Za wiecem oświadczyły się ró­
wnież inne stow arzyszenia, jak  vPoionfa« 
(katol.-narodowi), Sodalicyz akademicka, »Zje­
dnoczenie* (naród. demokraci) i szereg kółek 
naukowych. Stowarzyszenia te  jednakże bar­
dzo znacznie różniły się co do zapatryw ań 
na wiec. Trzy pierwsze stowarzyszenia 
chciały użyć wiecu do ataków  na Kościół 
i duchowieństwo, jak  to z oświadczeń ich 
delegatów wnioskować można było. Inne zaś, 
jak  «Zjednoczenie«, chciały wyrazić p ro test 
przeciw zakazowi kardynała Puzyny, ^Po­
lonia* natom iast i „Sodalicya akademicka* 
chciały widzieć w wiecu prawdziwe stanow i­
sko naszej młodzieży w sprawie sprowadze­
nia zwłoh Słowackiego do kraju.

Dlatego też, gdy na ogólno-akademickim 
Komitecie zapadła uchwała, że na wiecu bę­
dzie dyskusya, »Sodalicya akademicka* przez 
usta  swego delegata zastrzegła sobie wolną 
rękę, delegat zaś „Polonii" oświadczy!, że co

do udziału w wiecu zadecyduje zgromadzenie 
człęnków „Poionii l. Dziwnero więc wydąje się 
wiadomość „Ncwin" krakow skich, jakoby de­
legaci „Sodalicyi" i „Polonii" oświadczyli się

zasadzie przeciw wiecowi. Przeciwnie, de­
legaci tych stow arzyszeń oświadczyli się w 
z a s a d z i e  z a  w i e c e m ,  jednakże za takim, 
Któryby rzeczywiście ze sprawa sprowadze­
nia zwłok Słowackiego do krzju miał coś 
wspólnego, a nie za takim, k lóryoy miał 
rozstrzygać, czy Kościół katolicki m a rac*© 
bytu.

„Nowiny" krakow skie już od dłuższego 
czasu l a k u ją  stowarzyszeni? akad katolickie, 
szczęściem jednakże wpływ tego pisma jes t 
zbyt mały, aby zaważyć na szali opinii pu­
blicznej, k tó ra  do stowarzyszeń tycb odnosi 
się przychylnie.

Czy wiec dojdzie do skutku , niewiadomo. 
Kom itet bowiem ogólno-akademicKi, w k tó ­
rym rej wodzą żywioły „niby postępowe", 
prawie, że się rozleciał, a to w skutek  tegc, 
że większość jego nie życzyła sobie, aby 
przewodniczącym był socyalista. Je s t to zu­
pełnie słuszne, bo przecież byłoby rzeczą 
śmieszną, by na ,wiecu w sprawie obchodzą­
cej Polaków miał przewodniczy <! przedstaw i­
ciel m i ę d z y n a r o d o w e j  socyalnej dem o- 
kracyi. Zrozumiała też to  większość dele­
gatów  Kom itetu ogólno-akademickiego i na 
przewodniczącego wiecu desygnowała nieso- 
cyalistę. To oburzyło „Spójnię" i delegat jej 
oświadczył, źe \robec tego „Spójnia" zosta­
wia sobie wolną rękę, Ponieważ wszelkie 
próby reasum pcyi uchwały się nie udał;, — 
przeto socyaliści doprowadzili do rozbicia Ko­
m itetu ogólno-akadennckiego, a tern samem 
wiec przez tenże kom itet zvrołany nie będzie. 
Zwołują go natom iast p o s z c z e g ó l n e  sto ­
warzyszenia, a mianowicie s o c y a l i ś c i ,  po ­
s t ę p o w c y  i l u d o w c y .

Z Tow. upiększania m. KraKow? I okolicy
Posiedzenie Wydz. Tow. odbyło się dnia 

8 b. m. w sali Muzeum Narodowego, w licz­
nym komplecie, ze współudziałem dyr. Sol­
skiego, zaproszonego dla wzięcia udziału w 
jyskusy i na pomnikiem M odrzejewskiej: ja ­
ko inieyatora tej sprawy, k tóra stanowić 
miała główny punkt obrad.

Przewodniczący postawił im. piezydyum 
r 'uw. wniosek, aoy pomnik staną1 po za obrę­
bem teatru , w formie herm y m arm urowej z 
głowi Modrzejewskiej jako  Oleli!, na placu 
św. Ducha. W wywiązanej stąd  żywej dysku- 
sy! wyłoniło się kilka nowych projektów, 
mianowicie: Prof. Axentowicz proponuje biust 
dłuta znakomitego artysty , ustaw iony w foyer 
te a t ru ; Prof. EkielsKi podaje pro jek t stw o­
rzenia na plantach obok tea tru  rodzaju pan­
teonu ogrodowego w kształcie półkola cię­
tych nisz z biustami wybitnych osobistości 
ze św iata teatralnego, k tórych zapoczątkowa­
niem i punktem  środkowym byłby biust czy 
herma, M odrzejew skiej; Dyr. SoiBki przytacza 
myśl prof. hr. Mycielskicgo, ażeby wyciąć ni­
szę w zewnętrznej ścianie tea tru  obok wej­
ścia na Iowo i w niej umieścić posąg Mo­
drzejewskiej. w naturalnej wielkości. W ybór 
i decyzyę uchwalono powziąć na podstawie 
szczegółowego rozglądnięcia się w terenie 
i po dokladnem, wszechstronnem  rozważeniu 
każdego z projiikiów, odkłatając rozstrzy­
gnięcie ostateczne do jesieffl, — przyczem 
kw estya zasadnicza, t. j. umieszczenie pom­
nika w ew nątrz lub na zew nątrz teatru , bę­
dzie decydującą, czy spraw a ma być uw a­
żaną za czysto teatralną, czy też in tereso­
wać będzie nadal Tow. upięk. m. Krakowa, 
k tóre- v ' tym  razie przystąpiłoby przez swych 
delegatów do Kom itetu budowy pom nika 
Modrzejewskiej.

Po krótkiem  sprawozdaniu z czynności 
prezydyum i załatwieniu kilku spraw  bieżą­
cych przewodniczący oznajmił, że nagroda 
z ubiegłego konkursu  na zdobnictwo kw ia­
towe, jak a  przypadła Muzeum Czapskich, to 
je s t  rzezba kam ienna » Chimera*, dłuta p. D-a 
Henryka Kunzeka, przeznaczona do umie­
szczenia na słupie ogrodzenia Muzeum przy 
ul. Wolskiej, je s t  już wykończona ł może być 
odebrana i oddana Zarządowi Muzeum, do 
czego vydelegow ano na miejscu komisyę,
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Jeszcze o Reformie 
dziatulności nasijch abstynentów.

(Odpowiedź prof. Dr B. Dybowskiemu.)

Prof. D. poruszone przezemnie postulaty 
przedstaw ia w  sposób następujący:

1) O b o w i ą z k o w e  n a u c z a n i e  d z i e c i  
W B z k o ł a c h  o s z k o d l i w o ś c i  a l k o h o l u .

Prof. D. oświadcza: »Nauczanie tak ie  je s t 
ty lko w tedy skuteczne, j e ż e l i  c a ł y  perso- 
hal szkolny je s t  trzeźw y i a b s t y n e n c k i  (i), 
w  przeciwnym razie je s t  t  y 1 k  o k o m e d y ą  (!) 
bez ż a d n e g o  (?) znaczenia*.

Ale Czcigodny profesor wie, że to zdanie 
bardzo ryzykow ne — usiłuje więc Je udowo­
dnić. Dowody te  są ta k  charakterystyczne, 
t e  zmuszeni jesteśm y omówić je  możliwie 
obszernie. Dowodów je s t sześć.

a) »Eleuterya< — mówi prof. D. podej­
m owała się we Lwowie dostarczać prelegen­
tów  do szkól, ale na to  się nie zgodzono*,

Więc mimo przekonania, źe » w na­
szych tu  warunkach* ffauczanie takie było­
by > t y l k o  kom edyą*—  »Eleuterya« stara- 
U  się o 10? Co za sprzeczność i... »Nie zgo­
dzono się* na jej prelegentów, więc wobec 
tego »EleuW ya« m a zapewne zam iar czekac, 
aż ją  K rajow a Rada Szkolna s a m a  zapro- 
di ?-. W łaśnie ten  zupełny b rak  stanowczości, 
wytrwałości i konsekwencyi w popieraniu i 
przeprowadzaniu swych dążeń poczytywać 
należy >E)euteryi< za wielki minus.

b) »Na zjaździe nauczycieli ludowych roz­
dawaliśmy książeczki pouczające, nam aw ia­
liśmy, by utworzono Two nauczycieli aLsty- 
nentów*, ale bezskutecznie, bo > nauczycielki 
wypróżniały kufle, nauczyciele kieliszki, z ust

k a ż d e g o  uczestnika zjazdu buchał smród 
alkoholu* Ma to być dowodem (drugim), że 
»w naszych tu  w arunkach nauczanie dzieci 
o szkodliwości alkoholu byłoby tylko s tra tą  
czasu i komedyą*. Pomijając już to, że po­
tępienie całego nauczycielstwa ludowego w 
czambuł jako  pijackiego, nie zgadza się z rze­
czywistym stanem  rzeczy Prof. D. nie zau­
waża, że przez to  znów popada w sprzeczność, 
bo skoro wediug niego cały stan  nauczyciel­
ski je s t  beznadziejnie uieeleHterycki, a wszel­
kie próby nauczania dzieci o szkodliwości al­
koholu są iw  naszych tu  w arunkacn tylko 
s tra tą  czasu i komedyą* — tu kogo więc w 
takim  razie >Eleuterya< zamierza nawracać ? 
Gdzie apostołować? Po co wogóle eleuterycy 
egzystpją jako  organizacya? Czy po to, aby 
wirować w błędnem kole własnych niekon- 
sekwencyi ?

c) Nie lepiej, wedle słów prof. D. poszło 
>Eleuteryi< 1 z nauczycielami szkół średnich: 
»Błagań« bowiem, aby się zajęli szczerze wy­
trzeźwieniem  tak  samych siebie, ja k  też i 
młodzieży szkulnej* nie wysłuchano.

Ale Czcigodny A utor zapomniał chyba, że 
wytrzeźwieniem  młodzieży nauczyciele mo­
gliby się zająć tylko przy pomocy wykła­
dów, te  zaś byłyby przecie, zgodnie z jego 
słowami » t y l k o  k o m e d y ą * .  Nie pier­
wsza to niekonsekweneya.

Ja k  więc widzimy nauczycielstwo ludo­
we i szkół średnich surowo, bezwzględnie o- 
sądzone. Cóż jednak  znaczy w takim  razie 
>0dezwa do naaczycieli i nauczycielek wszyst­
kich szkół* (wydawnictwo »Eieuteryi«) w 
gorących słowach wzywająca ogół nauczy­
cielstwa do założenia Związku wstrzemięźli­
wych nauczycieli? Odezwę podpisało około 
200 nauczycieli i nauczycielek szkół ludo­
wych, średnich i seminaryów nauczycielskich 
w Galicyi. Cóż znaczy umieszczenie w orga­

nie nauczycieli szkół średnich znakomitego 
artykuiu  prof. Klimaszewskiego p. t. »P-ecz 
z alkoholem. Stanowisko szkoły w walce z 
alkoholizmem* ? Ja k  wrytłómaczyć, źe na kon- 
ferencyl dyrektorów  szkół średnich w roku 
1908 we Lwowie, pod przewodnictwem wi­
ceprezydenta Krajowej Rady Szkolnej. Dra 
Dembowskiego, dy rek to r Ferdynand Bcstel 
w referacie o czytelniach i kółkach nauko­
wych uczniów szkół średnich, »p od n i ó s ł  
n i e z w y k l e  d o d a t n i e  d z i a ł a n i e  k ó ­
ł e k  e t y c z n y c h ,  z w ł a u z c z a  z a ś  k ó ­
ł e k  m a j ą c y c h  n a  c e l u  z w a l c z a n i e  
a l k o h o l i z m u *  (»Gazeta Narodowa*).

W szystko to wymownie świadczy 1-nio 
że nauczycielstwo nasze wcale nie je s t  tak  
wręgo usposobione do spraw y walki z alko­
holizmem w szkole i 2-o że i pomimo »Eleu- 
teryi* walkę tę  już podejmuje.

d) Czwartym dowodem bezowocności usi­
łować »Eleuteryi« w tym kierunku ma być 
to, że — ja k  mówi pr?f. D, — »prosiliśmy 
najgoręcej, aby po bufetach sportowych nie- 
pozwalano sprzedawać trunków  alkoholo­
wych*, ale i te  »prośby* sku tku  nie odnio­
sły.

Jak i to  ma jednak  związek z w alką o 
wprowadzenie do szkół alkoliologii ? Ten tyl­
ko chyba, że wcześniejsze wprowadzenie ta ­
kich wykładów, łączne działanie z nauczy­
cielstwem, już rozbudziłoby czujność wobec 
wroga, dodałoby energii istniejącym już 
wśród nauczycielstwa i młodych sportowców 
abstynentom  i ich zgodny pro test zmusiłDy 
bufety sportowe do żądanych ograniczeń.

I widocznie zatem w skutek  doszczętnego 
wyczerpania zapasu dowodów i przykładów, 
w jak i to  sposób >Eleutorya< nabrała prze­
konania, że zajmowanie się tą  spraw ą jesl 
tylko s tn .tą  czasu — przytacza Cz. A utor 
jeszcze dwa t a k i e  d o w o d y :

e i f, (Dowody piąty i szósty). >Błagaiis- 
my »Sokołów«, aby ich uczty uroczyste od- 
oywały się bez pijatyk, jeden tylko p. Czar­
nik usłuchał naszego wołania, inni i d o tąd  
są holdowmkami alKoholu* i >Odwoływaliś- 
my się do posłów naszych w Dumie rosyj­
skiej, aby podjęli akcyę um oralnienia społe­
czeństwa*.

Rzeczywiście t a k i  sposob walki o wpro­
wadzenie do szkół alkohologii j e s t  t y l k o  
s t r a t ą  c z a s u  no — i kom edyąI

W szystkie te  sześć dowodów w jask ra ­
wy sposób potwierdzają uczynione przeze­
mnie zarzuty!

Któż więc ma racyę?
Prof. Klimaszewski w cytowanej wyżej 

pracy m ówi: >Współdziałanie szkoły w wal­
ce z alkoholizmem je s t d z i ś  r z e c z ą  b e z ­
w z g l ę d n i e  k o n i e c z n ą .  Szkoła zadań 
swych nie spełni, jeżeli do bezwzględnej 
walki z alkoholizmem nie wystąpi*. Dalej 
zaś »Wcześnie zrozumiały Stany Zjednoczo­
ne, że łatwiej ,iest zapobiegać, niż leczyć i 
ratować* i wprowadziły do szkół o b o w i ą z ­
k o w ą  uaukę o szkodliwości alkoholu.

I właśnie nasza »Eleuterya< woła tylko 
»ratunku«, a o zapobieganiu nie myśli, uwa­
żając je  za s tra tę  czasu Przecież wedle 
slow prof. D. z wprowadzeniem do szkół 
alkohologii należy czekać, aż c a ł y  personal 
nauczycielski zaciągnie się do »Eleuteryi«. 
Ależ do takich wykładów potrzebny Jest 
w każdej sokole tylko j e d e n  nauczyciel'

W Ameryce walczono o zdobycie szkół 
dla walki z alkoholizmem d ł u g o ;  20 l a t  
walczono z całą energią — iście am erykań­
sk ą ! Stojąca m  czele tego ruchu p. Hunt 
zagrzewała do walki w imię hasła: »i)ziś
ratu jem y dzieci — ju tro  cały naród i*.

VV porównaniu z tem  — jakżeż m arne 
mi, nieudoinemi, nic nieznaczącemi sa usi­

łowania »E leuteryk, o Których opowiada nam 
prof. D. — W prost wstyd mówić o tem ! 
Prof. D. powołuje się na rzekomo ujemne 
»nasze tu  warunki* — co m a upraw niać 
»Eieuteryę« do bezczynności w tym  kie­
runku.

Ale pamiętajmy, że w Ameryce nie cze­
kano, aż w s z y s c y  nauczyciele ssana się 
austynentam i, ale zabrano się do nauczania 
dzinci i osiągnięto wspaniałe rezultaty.

I czemżeż to nasze obecne stosunki w Ga­
licy: mają być gorsze od am erykańskich, gdy 
tam  zabierano się do c z y n n e j  walki z al­
koholizmem, przedewszystkiem  do długiej 
walki o szko ły? I czem — p r o s i m y  t o  
u d o w o d n i ć  — maią »nasze tu  warunki* 
być gorszemi od stosunków  w krajach skan­
dynawskich, gdy Lam rozpoezjnano tak  świe­
tnym i skutkam i, uwieńczoną d ł u g ą ,  c z y n ­
ną  walkę z pijańs w em ? NaprzyKład w Fin- 
landy’' w roku 1866 na głowę jednego mie­
szkańca przypadało 2Q litrów  czystogu alko­
holu (w piwie, wódce, winie i t. d.) spożyte­
go w ciągu 1 roku. Dziś p o  40 k i l k u  l a ­
t a c h  w a l k i  wypada tam  L7 litra  czystego 
alkoholu n? głowę rocznie. U nas w Galicyi 
wypada rocznie na jednego mieszkańca oko- 
ło 5 litrów  czysLego alkoholu. Któż więc 
wobec tego ośmieli się twierdzić, że >nasze 
tu  warunki* upraw niają do n ic  nierobie- 
nia, że pozostaje tylko możność I potrzeba 
zawodzenia rozmaitymi tony i głosy »gwał­
tu*, »ratunku«.

Czyż więc można na »nasze tu  warunki« 
powoływać się jako  na dowód, że nie w ar­
to walczyć o zdobycie szkół dla nauczania 
w nich o szkodliwości alkoholu, ż© wąlka 
tak a  je s t tylko s tra tą  czasu, zaś naucza­
nie — komedyą ?

(Ciąg dalszy nastau i)

Teatr Rozmaitości W  PARKU KRAKOWSKIM. Resfauracya renomowana.
Codziennie przedstawienie o godz. 8-ej wlecz, pierwezorzę- KtliCfaTt IMZlfki C0(S2i8lllli6 PO prZBljStóWiBIlill' W Uli* 
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złożoną z pp. prof. Laszczki i Prof. Axento- 
wicza.

P. L. bar. Puszet, del. Tow. do Rady ar­
tystycznej, składa sprawozdanie z działalno­
ści Rady na ostatnich posiedzeniach, poczem 
następują wnioski członków w sprawach do­
tyczących porządku w mieście.

Z kolei przewodniczący w ita zaproszone­
go na posiedzenie p. H. MUldnera, którem u, 
jako  członkowi Komisyi rewizyjnej od po­
czątku istnienia Tow„ z okazyi jubileuszu 
jego zawodowej pracy, imieniem Wydziału 
składa podziękowanie i skrom ny dar pamiąt 
kow y; — poczem zaprosiwszy obecnych do 
uczestnictwa w ankiecie w spraw ie planta- 
cyi miejskich, mającej sią odbyć z innicya- 
tywy Tow. w dniu 25 b. m., — zamyka po­
siedzenie.

Tow. upięk. m. Krakow a podaje przy tej 
sposobności do wiadomości ogołu, że nowy 
s ta tu t Tow. wyszedł z druku i na żądanie 
może być każdemu przesłany, — oraz, że na­
grody tegorocznego konkursu  na zdobnictwo 
kwiatowe, których rozdanie nastąpi w jesie­
ni b. r., to jest: rzeźba mąjolikowa prof. 
Laszczki, mozaika p. Frycza i piękne dary 
pp. Lzionibły i Filipkiewicza: obrazy olejne, 
zostaną w tych dniach wystawione na widok 
publiczny, w niszy balkonowej przy wejściu 
do Muzeum Narodowego, w otoczeniu deko- 
racyi roślinnej.

Naokoło techniki i wynalazków.
Z aeronautyki. Aeroplany o jednej płasz­

czyźnie, czyli t. zw. m o n o p l a n y ,  uchodzi­
ły w ostatnich latach za przestarzałe już i 
nie mające przyszłości s ta tk i powietrzne. Po 
nieszczęśliwych wypadkach z monoplanem 
Beriota, zwróciła się cała uw aga wynalazców 
do system u dwupłaszczyznowycb aeropla­
nów, którym  ogrom ną sławę nadali obaj 
najwięksi dziś wynalazcy w dziedzinie po­
wietrznych statków  m otorowych (to je s t 
n i e balonów), bracia W r i g h t .

Tymczasem przed kilku  dniami dokonał 
inżynier H ubert L a t n a m  pod Chalons 
(Francya) szereg p o m y ś l n y c h  i niezwy­
kle d ł u g o t r w a ł y c h  w z l o t ó w  na mo­
noplanie własnej konstrukcyi „A nto inettelV “.
00 więcej, na pokładzie znajdował się obok 
niego jeszcze j e d e n  p a s a ż e r .

W jednym wzlocie przebył Latham 700 
m etrów, w drugim 900, w trzecim  3 k i l o ­
m e t r y  i zdołał utrzym ać się przez 11 mi­
nu t 56 sekund w powietrzu, na wysokości 
20 metrów.

Wzloty Latham a są zupełną niespodzian­
ką dla teoretyków  aeronautyki i dla wyna 
lazców. Okazuje się bowiem, że w tej dzie­
dzinie* ma się jeszcze ciągle do czynienia z 
niespodziankami i że jeszcze o jakiejkolw iek 
u m i e j ę t n o ś c i  latania w powietrzu mó­
wić nie można. Czy mono- czy bipiany bę­
dą statkam i powietrznym i przyszłości, o tern 
dzisiaj mówić je s t zupełnie przedwczesnem.

Latham pobił już naw et w szystkich do­
tychczasowych współzawodników ze swym 
monoplanem. Dnia 5 b. m. u t r z y m a ł  s i ę  
p r z e z  1 g o d z i n ę  i 7 m i n u t  w powie­
trzu, podczas gdy wynalazcy biplanów, jak : 
F a r r n a n  (20 m inut), D e l a g r a n g e  (30 
minut), i uczeń W righta T i s s a n d i e r  (1 go­
dzina 2 minuty), nie zdołali tego osiągnąć.

Zupełnie wyjątkowym  wypadkiem jest 
transportow anie na pokładzie towarzysza po­
dróży. .Jeżeli się uwzględni, że przy aero­
planach chodzi o ja k  największą l e k k o ś ć  
aparatu, to należy uznać wzlot Latham a z 
jednym  pasażerem  za bardzo dobrze wróżą­
cy dla jego system u.

Udoskonalenia telefoniczne. Ze S z t  o k  li o 1- 
m 'u donoszą, że dwaj szwedzcy inżynierowie 
Egner i Holmstroem, dokonali epokowych 
ulepszeń w dziedzinie telefonu. Przez żasto- 
sowanie do aparatów  telefonicznych ulep­
szonego mikrofonu, mogącego znieść dowol­
nie wielkie napięcie prądu elektrycznego, 
aparaty ich przenoszą głos ludzki na dwa 
razy w iększą odległość niż obecnie. Tak na 
przykład rozmowa między Sztokholmem a 
Berlinem powiodła się w zupełności. Obecnie 
połączony ma być zapomocą tego ulepszone­
go telefonu Sztokholm z Kolonią i Paryżem. 
Dotychczas odległość dwóch staoyi telefo­
nicznych nie mogły przy najlepszych (nąj- 
grubszych) przewodach przenosić 2.000 k i­
lometrów, nowy wynalazek pozwala telefo­
nować do stacyi, oddalonych o 4 .0 0 0  km . 
Urządzenie nowego aparatu  pozostaje to sa­
mo, co dotychczas, tylko ów nowy m ikrofon 
zostanie w nim umieszczony. Przy pomocy 
tego ulepszonego telefonu, spodziewają się 
obecnie inżynierowie, że w  niedalekiej przy­
szłości będzie można zaprowadzić połączenia 
telefoniczne przez m orza (Oceany).

Z T u 1 o n u nadchodzi wiadomość, że osta­
tnie próby z t e l e f o n e m  b e z  d r u t u  u d a ­
ł y  s i ę  w zupełności. Krążownik »Conde« 
otrzym ał zapomocą tego telefonu depesze 
z arsenału, o d d a l o n e g o  o 1 6 6  k i l o m e ­
t r ó w !  Jestto  odległość równa oddaleniu 
Nizzy od Korsyki. Niedaleko więc od wybrze­
ża wyspy, będą mogły na przyszłość bez d ru­
tu  rozmawiać z lądem stałym, podobnie jak  
m iasta o oddaleniu np. Krakowa i Tarnowa.

Kanał Bałtyk —  Morze Czarne. W Peters­
burgu ukonstytuow ało się tow arzystw o fi­
nansistów  rosyjskich d l a  w y b u d o w a n i a  
k a n a ł u  m i ę d z y  M o r z e m  B a ł t y c k i e m
1 C ż a r n e m .  Przewodniczącym są — książę 
Chyłkow (b. m inister kolei), gen Wasilczy- 
kow, inżynier Rucktaschel. Kanał nosić ma 
nazwę »Kanału Mikołaja 11“ i łączyć ma mia­
sta  Rygę z Chersonem. Długość wynosiłaby 
więc 2152 rosyjskich wiorst. Towarzystwo 
liczy na pomoc kapitału francuskiego.

G A B R Y E L S K A ,  Krzytztofory, Kraków
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i pianołe za go­
tów kę lab  na  sp ła ty  naw et dwudziestomieaięczne. 

In strum en ty  używane od cen najniższych.

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 

Antoniego z Padwy; pojutrze w poniedziałek Bazy­
lego biskupa.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 39 
cachód przypada o godz. 8 minut 20; długość dnia 
godzin 16 miuut 41.

Kraków, dnia 12  czerwca.
Świadectwo moralności p. Feiamana. W al­

k a  na  barykadach w yczerpała wreszcie siły u- 
my8lowe wielkiego szerm ierza idei wytworzenia 
żydowsko-polskiej ku ltu ry  — i zam iast odpo­
wiadać sam oistnie swoim nieubłaganym  k ry ty ­
kom, poszedł p. Feldm an „po proŚDie", ze 
znanym  dom okrążnym  ta len tem , do różnych 
polskich pisarzy  i poetów i wybłagał u nich 
świadectwo moralności... „wiernie, trzeźwo, ucz­
ciwie" służył p. Feldm an w edług tego św iadec­
tw a polsko-żydowskiemu piśm iennictw u, i d la­
tego zasługujb na  „godne szacunku miejsce". 
Podpisy są  im ponujące, zwłaszcza przez swoją 
geograficzną rozbieżność... Cała Europa podała 
sobie ręce, aby p. Feldm ana oczyścić. Berlin, 
Krosno, Monachium, Zborów, Sorento, Bydgoszcz, 
nie mówiąc ju ż  o W arszaw ie i K rakow ie jedno­
czą się we wspólnem uznaniu dla zasług reda­
k to ra  „K ry tyk i", —  chociaż „jego sądów i za­
patryw ań nie podzielają"... Takiem  świadectwem 
może p. Feldm an śmiało zam knąć u s ta  w szyst­
kim Krytykom.

A spryciarz z niego wielki... Z arzucają mu 
nieuctwo, blagę, literack ie  fałszerstw a, — a on 
wyaoDywa z kieszeni świadectwo, podpisane 
przez pp. M arkow ską, W alew ską, Rygier-Nal- 
kow ską itd. —  i w oła: oto jestem  pracow ni­
kiem dobrej woli i należy mi się „godne m iej­
sce"... K rytycy tw ierdzą, że p. Feldm an przez 
swą tan d e tn ą  reklam ę psuje dobry sm ak lite ­
ra tu ry , bałam uci młodzież, w prowadza do pi­
śm iennictw a narodowego bardzo szkodliwe obce 
p ierw iastki, — a on potrząsa świadectwem i 
odpow iada: oto patrzcie, p. Sobecki (z Bydgo­
szczy) potw ierdza na stemplowym papierze, że 
mam ta len t i w iedzę!...

A jednak  sądzimy, że wszystko to  nie je s t  
wystarczające... B raku je  p. Feldm anowi najw a­
żniejszych podpisów i najkom petentniejszych u- 
znań... b rakuje  mu na świadectwie pieczątki ka- 
halnej i podpisów żargonowych autorów, którzy 
przecież najgruntow niej i najbezstronniej oce- 
nićDy mogli działalność współwyznawcy i kole­
gi po piórze... I gdyby z te j s trony  p. Feldman 
otrzym ał p a te n t na utalentow anego i zasłużonego 
autora, musielibyśm y uchylić czoło przed sądem 
ta k  kom petentnym ... Zasługi p. Feldm ana, po­
łożone dla j e g o  społeczeństwa, dla żydowskie­
go narodu, uznajem y w całej pełni, chociaż nie 
potrafim y natu ra ln ie  zmierzyć ich ogromu, — 
dopóki Jednak p. Feldm an powołuje się na  sąd 
p o l s k i c h  literatów , k tórzy  jego umysłowości, 
a może naw et jego  sty lu  nio mogą przecież o- 
garnąć, widzieć w tem musimy ty lko specyalną, 
choć nie bardzo właściwą grzeczność dla obce­
go au tora , k tó ry  zajm uje się także polskiemi 
sprawam i.

Grzeczność zaś ta  je s t  dlatego nie na m iej­
scu, — ponieważ p. Feldm an niem a dla nasze­
go piśm iennictw a naw et te j w artości, co np. 
B randes, k tóry  po dwutygodniowym pobycie w 
Polsce, napisał całą książkę o polskiej blstoryi 
i polskiej lite ra tu rze. P. Feldm an m ieszka wśród 
nas trochę dłużej, — a ta k  sam e nie rozumie 
polskiego ducha i polskiego ję z y k a ; ale gdy 
Brandes, pisząc dla cudzoziemców, je s t  dla nas 
nieszkodliwym, — p. Feldm an, usiłując pisać dla 
Polaków, wprowadza zgoła niepożądany elem ent 
spekulacyjny, i chce nam  narzucić myśli i po­
glądy nie ty lko obce, ale w prost zagrażające 
naszej kulturze.

Tego fak tu  nie zasłoni żadne świadectwo, 
ani żadna reklam a.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

PrOC68ya oktawowa z ewangeliam i w ko­
ściele OO. Bernardynów  na  Stradom iu odbędzie 
się w niedzielę 13 bm., poprzedzona uroczyste- 
mi nieszporam i o godz. 3 popoł., po których w 
razie pogody procesya w yruszy z kościoła do 
o łtarzy  urządzonych wokoło Wawelu.

O łtarz pierwszy mieścić się będzie przy s tu ­
dni błog. Szymona z Lipnicy, drugi przy szkole 
im. K onarskiego przy ul. B ernardyńskiej, trzeci 
w realności u wylotu ul. Straszew skiego, czwar­
ty  w realności kapitu lnej pod M atką Boską, u 
wylotu ul. Kanoniczej, p iąty przy figurze M at­
ki Boskiej na Stradom iu,

Uroczyste „Te D eum “ i błogosławieństwo 
Najśw. Sakr. po powrocie do kościoła,

Piękny objaw. W czoraj na  ręce adm inistra- 
cyi naszego dziennika złożyli r o b o t n i c y  f a ­
b r y k i  m a s a r s k i e j  p. W incentego S a t a -  
l e c k i e g o ,  znanego przem ysłowca krakow skie­
go, na  d a r  G r u n w a l d z k i  kw otę 95 koron 
40 hal. Kwotę tę  złożyli robotnicy za  inieyaty- 
wą p. A. Różyckiego, k ierow nika fabryki, z o- 
kazyi w ypłaty tygodniowej.

Dodać należy, że wszyscy czeladnicy m asar­
scy, zatrudnieni w tej fabryce, należą do orga 
nizacyi P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  z a  w. c h r z e ­
ś c i j a ń s k i c h  r o b o t n i k ó w ,  a p .  Andrzej 
Różycki je s t  wiceprezesem tegoż Związku.

Dar Grunwaldzki. W  Stow arzyszeniu gospo- 
dnio-szynkarskiem  złożyli w dalszym ciągu go­
tów ką pp.: G ustaw  Sacher, hotel Royal, 500 k. 
E ustachy  Chronowski, Grand H otel 100 k. W ła ­
dysław  Bochnak, ul. Szpitalna 50 k . Ludwik 
FrancZek, ul. Szczepańska 50 k. M. Suski, ul. 
G rodzka 50 k. A ntoni F rass, ul. Grodzka 50 k. 
Złożono na książ. Kasy oszcz. m. K rakow a Nr 
266.924 razem z poprzedniemi 4250 kor.

Z teatru. R epertuar te a tru  lwowskiego z a ­
powiada na ju tro , w niedzielę, dwa p rzedsta ­
wienia, a mianowicie o godz. 3 i pół popoł. 
m elodyjne „Dzwony z Corneville“, a wieczorem 
prześw ietną operę Moniuszki „S traszny dw ór“, 
z gościnnym udziałem p. Łowczyńskiego.

W  poniedziałek „A ida“ z p. Sołłohub w ty ­
tułowej party i — Badam esem  będzie p. F lo­
ry ański.

W e w torek „Czar w alca", z p. M iłowską w 
roli Kasi.

W e środę znakom ite „Opowieści Hoffmana" 
z p. Łowczypskim.

W e czw artek  „W esoła wdówka", z p. Mi­
łowską.

W  p ią tek  prem ierę sensacyjną opery Pucci­

n ieg o  „M adame B utterfJy", z udziałem p. Łow­
czyńskiego. P arty ę  ty tu łow ą w ykona p. Dębicka. 

W  sobotę opera H alevy’ego „Żydów ka".
Z teatru ludowego. Dziś benefis sym paty­

cznej i zasłużonej a rty s tk i pny J . Z ielińskiej, 
k tó ra  odśpiewa i odegra wyborną rolę „H ani" 
w operetce „F igle wiosenne". Tak benefistka, 
jak o też  wesoła operetka, ze wszech m iar zasłu­
gują, ażeby publiczność, przedstaw ienie to  licz­
nie zaszczyciła.

W niedzielę popołudniu o godz. 4 „Ona i 
je j m ąż", farsa  ze śpiewami i tańcam i, — wie­
czorem zaś wielkie i n ieśm iertelne dzieło Fr. 
Szyllera „Zbójcy". D yrekcya i artyści dokładają 
wszelkich sił, ażeby ten  d ram at, zawsze w strzą­
sający potęgą  grozy trag icznej, był w ykonany 
wzorowo. „K arola" grać będzie p. J. Rygier, 
„F ranciszka" — dyr. E. Rygier, sent> m entalną 
i nieszczęśliwą „A m elią" będzie pna Biskupska. 
Inne role wykona cały personal męski. Deko- 
racye i kostyum y nowe.

W poniedziałek: „Szatan kobieta", m elodra­
m at do pewnego stopnia  ak tua lny  i na czasie.

Corso kwiatowe. Z Towarzystwa wyścigów 
konnych kom uniku ją: W celu ożywienia ruchu, 
oraz uprzyjem nienia obcym pobytu w naszem 
mieście, je s t  projektow ane w ostatnim  dniu wy­
ścigów konnych, t. j. we czw artek dnia 24 bm. 
odbycie c o r s a  k w i a t o w e g o  na torze wy­
ścigowym, następnie w yruszenie pojazdów na 
podwieczorek do m leczarni Łuczanowickiej w 
parku  D ra Jordana, wreszcie pow rót do m iasta. 
Oczywiście, corso może się ty lko  wówczas od­
być, jeśli d o s t a t e c z n a  ilość uczestników się 
zgłosi. S ek re ta ry a t Tow arzystw a porozumie się 
z tu tejszym i m agazynam i kwiatów, aby tak sy  
za ustrojenie powozów były j a k n a  j p r z y s t ę -  
p n i e j  s z e.

O płata za udział w corsie, oraz wjazd na 
to r  wyścigowy wynosić b ęd z ie : za jednokonny, 
ozdobiony powoź 5 kor., za  dwukonny 8 kor., 
za czterokonny 15 kor.

Zgłoszenia przyjmować będzie S ek re ta ry a t 
Towarzystwa, ul. W olska 1. 40, do w torku 22 
czerwca b. r. do godziny 12 w południe, po­
czem każdy z uczestników  ao następnego dnia 
wieczór zawiadomiony zostanie, czy corso się od­
będzie lub nie.

Zbieranie skórek pomarańczowych. „Koło 
panien, opiekujących się zaniedbanem i dziećmi", 
ukończywszy w tym  sezonie zbieranie skórek  
pomarańczowych i cytrynow ych, sk łada publicz­
ne podziękowanie pp. k u p c o m : Aksmanowi,
Czarnekowi, Koszowi i Szarskiem u, jako też  pu­
bliczności krakow skiej za ich ofiarny trud  i p ra ­
cę. Z biórka skórek  pom arańczowych i cytryno­
wych przyniosła Kołu w sezonie ubiegłym 181 
koron dochodu. Koło ufa, że w przyszłym sezo­
nie pozyska w iększą liczbę składnic w celu u- 
łatw ienia publiczności je j życzliwej pracy.

Z dniem dzisiejszym otw iera Koło obieranie 
flaszek i poleca je  tak że  ja k  najgoręcej pam ię­
ci i doorej woli m ieszkańców K rakowa. Niepu- 
trzebne flaszki w szelkiego rodzaju i ga tunku  
(z wód m ineralnych, a tram en tu , lekarstw , win, 
oliwy, perfum), uprasza się łaskaw ie odsyłać do 
stróża domu przy ul. św. J a n a  1. 20 we wszy­
stk ie  dni tygodnia  (z w yjątkiem  środy i sobo­
ty) między g' 8 a 11  zrana.

Nasi najserdeczniejsi. K ilkakro tn ie  już zw ra­
caliśmy uwagę odnośnych czynników na niew ła­
ściwe zachowywanie się żydowskich sklepikarzy 
w Sukiennicach, którz>\ uw ażają za in teg ra lną  
część handlu bezczelne i n a trę tn e  zaczepianie 
przechodniów. Prym  w tym  k ierunku trzym a 
Laura Schm erler, kupcow a w Sukiennicach, w 
kram ie nr. 38, k tó ra  natrę tn ie  zaczepia prze­
chodniów, zachw alając swój tandetny  towar, — 
ofuknięta zaś przez jednego z przechodniów, 
rzuciła naw et pod jego  adresem  uszczypliwą u- 
wagę.

Możeby raz już  można tem u k res  położyć, 
okładając w każdym  skonstatow anym  wypadku 
stronę zaczepiającą grzywną. Tak dalece p ra ­
wdopodobnie sięga zakres władzy przemysłowej 
M agistratu.

Lóbel Schonfeld — Krakau. G rod-gasse 42, 
rozsyła do krakow skiej publiczności anons na 
czerpanym  papierze z powyższym napisom i ró­
wnież po niem iecku zachw ala swoje tow ary. Na 
dobitkę anons drukow any u Frischa we W ie­
dniu.

F a k t  niniejszy je s t  jeszcze jednym  dowodem, 
że kupcy żydowscy ignorują najzupełniej in te ­
resy i życzenia polskiego społeczeństw a i p ra ­
wdopodobnie trzeba się będzie uciec do rady­
kalniejszych środków, aby wykorzenić z pośród 
żydowskiego kupiectw a n ieta joną miłość do 
wszystkiego, co nam wrogie.

VI matcłl footballowy. W niedzielę, dnia
13 bm., urządza sekeya sportow a krajowego 
Związku turystycznego na  Błoniach krakow ­
skich szósty w tym  sezonie m aleli footballowy 
między lw ow ską drużyną „Pogoń" a tu te jszą  
„Cracovia“ . J e s t  to  „m atch revanche“ za po­
rażkę, k tó rą  poniosła „C racovia“ we Lwowie 
dnia 2 m aja  br. (2 :1 ) . Spotkanie obu znako­
mitych drużyn w Galicyi, ściągnie niew ątpli­
wie i tym  razem  licznych widzów, którzy chę­
tn ie  podążą na polo walki, aby podziwiać sil­
nych zapaśników . Początek m atchu o godz. 5 
popoł.

Krak. Tow. oświaty ludowej założyło w mie­
siącu kw ietniu i maju b. r. 7 nowych Czytelni 
ludowych i zasiliło nowemi książkam i 34 bi­
blioteki Czytelni dawniejszych.

W  tym celu przesłało ogółem 1175 książek, 
w artości 1708 koron.

Wystawa. W niedzielę, dnia 13 b. m. o tw ar­
tą  będzie w ystaw a rysunków i robó t uczenie 
sem inaryum  nauczycielskiego żeńskiego w K ra­
kowie i trw ać będzie przez 3 dni.

W stęp  na  wystawę wolny rano od godziuy 
1 0 —1 , popołudniu od 3 — 6.

Stowarzyszenie majstrów krawieckich i 
krawczyń w Krakowie urządza odczyt, k tóry  
wygłosi in s tru k to r przemysłowy p. O s t r o w s k i  
na te m a t:  „Potrzeba organizacyi społecznej dla 
rękodzielników  i jej znaczenie," w sali Izby rę ­
kodzielniczej, ul. Kolejowa 1. 18, I. p., w po­
niedziałek dnia 14 b. m., o godzinie 8 wieczo­
rem. U praszam y o najliczniejszy udział.

Do puszczy Niepołomskiej. Z R esursy  urzę­
dniczej k om un iku ją : W  niedzielę 13 bm. odbę­
dzie się wycieczka do Puszczy N iepolom skiej. 
Odjazd z dworca o godz. 3 popoł.

Wycieczkę do Czerny organizuje w niedzie­
lę, 13 b. m. k rakow ska „E len terya" z udziałem 
członków i gości.

Odjazd z K rakow a do Krzeszowic pociągiem 
wycieczkowym o godzinie 1 min. 30 popołudn., 
powrót o godz. 8 wieczorem. Miejsce zborne: 
Główna hala  dworca kolejowego. B ilet 111 k la ­
sy tam  i z powrotem 1 kor. 20 h.

W razie niepogody wycieczka odłożona zo­
stan ie  na później.

Egzamina prywatne w szkole im. św B ar­
bary przy ul Krupniczej 1. 15, odbędą się w 
bieżącym roku szkolnym dnia 19 czerwca.

Niedola lokatora. Odnośnie do osta tn ie j no­
ta tk i w szanownem piśmie pod powyższym ty ­
tułem , pozwalam sobie na podstaw ie § 19 prze­
słać następujące sp ro sto w an ie :

N iepraw dą je s t , jakoby  zajm owane dotąd 
przezem nie m ieszkanie na  parte rze  przy ulicy 
Krow oderskiej I. 31, było zupełnie suchem, na­
tom iast praw dą je s t, że było ono wilgotnem, 
czego między innemi dowodzą słowa z listu  z 
dnia 3 b. m. adm in istra to ra  tego domu p. M. 
Felińskiego, iż lekarz  m iejski Dr Zopoth ośw iad­
czył, że w m ieszkaniu tem  je s t  ty lko  „wilgoć 
powierzchowna".

Z głębokiem pow ażaniem : 
H enryk Nennel.

Zginął chłopiec 7-letni, nazwiskiem  Tomasz 
Sendor, syn Ja n a  Sendora z Bolechowie, k tó ry  
8 bm. przybył z ojcem do K rakow a i następ ­
nie na placu Jabłonow skich zab łąkał się gdzieś 
między przechodniów. Ponieważ w szelkie poszu­
kiw ania okazały się dotąd bezowocne, s tro sk a ­
ny ojciec tą  drogą u p ra sz a : jeżeliby k toś wie­
dział o pobycie zaginionego, raczy łaskaw ie do­
nieść o tem  do policyi lub w prost do ojca, k tó ­
ry chwilowo m ieszka w Krakow ie przy ul. Ra- 
dziwiłłowskiej 10 , parter.

Żydowskie wybryki. W czoraj donosiliśm y o 
napaści żydów na procesyę w kościelę Bożego 
Ciała, owocem k tórej było naw et zranienie je ­
dnego z księży, biorących udział w nabożeń 
stwie. Nie je s t  to oderw any fak t, owszem, z o- 
sta tn ich  dni m am y do napiętnow ania k ilk a  in­
nych, wykazujących r o z m y ś l n ą  złą wolę i 
bezczelność żydowskiego społeczeństwa, k tó re  
coraz śmielej podnosi głowę i pluje jadem .

Oto w czasie czw artkow ej procesyi po Ryn­
ku krakow skim , w oknach II p ię tra  kam ienicy 
pod 1. 15, tuż nad kantorem  M endelsburga 
trzech żydowskich akadem ików  czy kan to rzy- 
stów, paliło ostentacyjnie papierosy, r z u c a ­
j ą c  n a s t ę p n i e  n i e d o p a ł k i  n a  p u b l i ­
c z n o ś ć ,  biorącą udział w procesyi. Już w yglą­
danie oknem  w czasie procesyi nie je s t  zupeł­
nie właściwe, a cóż dopiero powiedzieć można 
o nieprzyzwoitem , ta k  bezczelnem zachowaniu 
się ?

Również niewłaściwie zachowywała się część 
publiczności, a mianowicie żydówki w czasie*l)o- 
grzebu D ra Lew ickiego; bezczelnie pchały się 
tuż  do karaw anu, aby w oczy zajrzeć rodzinie 
zm arłego, i robiąc sobie ig raszkę z cudzej bo­
leści, w głos robiły swoje n ietak tow ne, żargo 
nem wygłaszane uwagi.

Krwaw a bojka. Jlic a  Izaaka  na Kazimierzu 
□yła wczoraj terenem  krw aw ej bójki między 33 
letnim  robotnikiem  m agistrackim  Stanisław em  
Bilczen* a towarzyszem  jego  Zarębskim , k tóry  
rozgrzany w alką, zadał Bilczowi straszny  cios 
kilofem, miażdżąc kość nosową i wywołując ob­
fity krw otok. Ranny padł bez zmysłów na  zie­
mię. Zawezwane Pogotowie przewiozło go na 
siacyę ratunkow ą, gdzie rauę opatrzono.

Pogoda. Dnia 11 czerwca term om etr doszedł 
od 13 8 do 2 2 1  C., uarumeur opadał.

Dnia 12 czerwca o g . 7 rano stan  barom etru 
737 5 mm., term om etru 1 6 3  C., w ia tr :  za­
chodni.

Z Kraju.
Wycieczka do Norwegii, urządzona staraniem  

akad. Klubu turystycznego we Lwowie, odbędzie 
się w dniach od 26 czerwca do 23 iipca b. r  
W  program ie, prócz zwiedzenia fjordów aż po 
Przyląoek Północny, zwiedzenie C hrystyanii, 
Bergen, Sztokholmu, Szczecina, Rugii, K open­
hagi i Petersburga.

Koszta ogólne maximum 800 koron, m ini­
mum 560 koron od osoby. O płata  nieczłonków 
klubu za udział w wycieczce 10 kor. Bliższych 
informacyj udziela pan A ntoni O jrzyński, W ar­
szawa, ul. W łodzim ierska 25.

Próbny pociąg Bielsko - Bystra - Żywiec.—
Z dniem 15 hm. przewozić będzie dla próby 
kursujący w dniach powszednich pociąg robo­
tniczy Nr 1359 A, Bielsko odj. 6 3 4 , Wilkowfce- 
B ystra  odj. 7 02, Żywiec przyj. 7 '44 wieczór, 
także i dla podróżnych II i III klasy. —  Po­
ciąg ten  będzie m iał tak że  połączenie z K ra­
kowem.

Uroczystości na Czartowskiej Skale. Na
szczycie góry Czartowskiej' Skały  pod Lwowem 
postaw iono s ta ran iem  lwowskiej „Gwiazdy"* 
krzyż i wmurowano tab licę  z napisem  : „Pam ię­
ci Tadeusza K ościuszki i B artosza Głowackiego 
w 115 rocznicę b itw y racław ickiej". Tablicę tę  
przed k ilku  tygodniam i zniszczyli hajdam acy, 
więc nową w je j m iejsce osadzono, a w nie­
dzielę odbyło się poświęcenie krzyża i tablicy. 
Pośw ięcenia dokonał X. biskup Bandurski, przy 
udzi ile  około 4000 uczestników.

Handlarz żywym towarem. Z Doliny dono 
szą, że schw ytano tam  handlarza żywym tow a­
rem w chwili, gdy wywoził dziewczęta, w wieku 
od 14 do 17 la t, żydów ki, przebrane w stro je  
w iejskie. J a k  się później pokazało, pochodzą one 
z W ęgier, z miejscowości Tecson, oddalonej o 
25 mil od Doliny. H andlarz przywiózł je  do Do­
liny furą, a dalej miał wywieźć koleją. Nie wie­
działy, co je  czeka. Zbrodniarz, korzystając z 
zam ieszania na dworcu w Dolinie, uciekł, lecz 
schw ytano go w k ilk a  godzin potem  na dworcu 
w S try ju  i zwrócono do Doliny.

Wadowice. (Kor. wł.). Z końcem ubiegłego 
m iesiąca odbyło się W alne Zgrom adzenie tu te j­
szego „Sokoła". W wydziale jego dotychczas 
zasiadali sam i praw ie urzędnicy państwowi 
stąd  też nazywano Towarzystwo „cesarsko-kró- 
lew skiem ". Przydom ek ten  nadano „Sokołowi1 
także  i dlatego, że wydział jego wszystkiemi 
siłam i bronił go przed d e m o k r a t y z a c y ą (!), 
uniem ożliw iając doń dostęp innym, niżezyra w ar­
stwom społecznym.

N a W alnem Zgrom adzeniu wybrano preze­
sem prof. M atuszewskiego, wiceprezesem inż. 
R ippera. Obaj są  szczerymi dem okratam i, co też 
na W alnem Zgrom adzeniu zaznaczyli i mam y 
nadzieję, że przeprow adzą oni w „Sokole" po­
żądane reformy.

Do wydziału zostali wybrani druhow ie: R o­
bert Hahn, no taryusz, Homme Kazimierz, ap te ­
karz, D r K rukow ski, adw okat, Kozłowski Adam, 
inżynier, W ądolny Tomasz, m ieszczanin, S top- 
czyński Jan , sek re ta rz  R ady powiatowej i Al­
brecht, w eterynarz.

Nowy wydział — sądzę — wniesie nowe 
życie do Towarzystwa, ożywi jego  ruchy i dzia­
łalność.

Ze św ia ta .
Kalendarz gregorjański w Rosyi. W  zw iązku 

z rozpoczętą z inieyatywy grupy członków ro ­
syjskiej Rady państw a i Dumy akcyą co do zre - 
dukow auia liczby dni nieroboczych w państw ie, 
poruszono i inną, a mianowicie wprowadzenie 
w Rosyi kalendarza gregorjańskiego, czyli t. zw. 
„nowego stylu."

K w estya ta  kołacze się oddaw na w sferze 
projektów , obecnie jed n ak  m a większe nieco 
widoki urzeczywistnienia, ponieważ pierw sza z 
wymienionych kwestyi zyskała sobie w zasadzie 
aprobatę rady m inistrów , a druga zosta ła  z nią 
ściśle związana.

Ponieważ dotychczas głównym szkopułem do 
rozwiązania tej kw estyi było stanow isko d u- 
c h o w i e ń s t w a  prawosławnego, przeto członek 
rady państw a p. M. Andrejew skij rozesłał obec­
nie do głównych hierarchów  memoryał z wy- 
łuszczeniem w szystkich niedogoduości, płyną­
cych z używania starego  i niedokładnego kalen­
darza ju liańsk iego  w Rosyi.

Memoryał ten zw raca uwagę, że kalendarz 
gregorjański stosow any je s t w granicach pań­
stw a w Finlandyi i Polsce. W ten  sposób w 
tych częściach państw a istn ieją  obok siebie dwa 
sposoby obliczania czasu, wywołując nieustanne 
zaw ikłania, a przedewszystkiem  wpływając na 
dw ukrotne św iętow anie i zmniejszenie liczby dni 
roboczych. W ładze zw racają uwagę, aby św ięto­
wano ważniejsze uroczystości według starego 
kalendarza, ludność zaś miejscowa św iętuje je  
według nowego stylu. Memoryał powołuje się 
dalej na  niedogodności w stosunkach  z zag ra ­
nicą, gdzie wyłącznie obowiązuje sty l nowy. Pod 
wpływem tych niedogodności m inisterym  wojny, 
m arynark i i spraw  zagranicznych, oraz n iektóre 
inne zarządy oddawna już u ż y w a j ą  n o w e ­
g o  s t y l a  na równi ze starym .

Być może, iż wszczęta obecnie w Rosyi akcya
członków Dumy i R ady państw a za  wprowadze­
niem kalendarza  gregorjańskiego, uwieńczona 
zostanie pomyślniejszym skutkiem , niż poprze­
dnie usiłowania.

Prasa  pofudniowo-słowiariska przeciwko ks. 
Mikołajowi czarnogórskiemu. Od pewnego cza­
su p rasa  chorwacka, słow eńska i serbska a ta ­
kuje bardzo ostro ks. M ikoiaja czarnogórskiego. 
Dzienniki u trzym ują, że „dem enti", k tó re  zjawiło 
się w dzienniku urzędowym czarnogórskim  „Glas 
cernagorca", potw ierdza ty lko  zarzuty, podnie­
sione pizeciw kc ks. Mikołajowi przez posła do 
austryacK iej Rady państw a, M assaryka. „Srb- 
ske  Kolo" i „Srbske R jecz" wzywają serbską 
ludność do w yrzucania ze swych domów i ni­
szczenia portretów  księcia.

Zdobycz Wilhelma II. P anu jący  obecnie ce­
sarz niemiecki „zdobył", ja k  wiadomo, za pie­
niądze jedno jedyne tery toryum  w Europie, to 
je s t wyspę H e l g o l a n d  na Morzu Północnera. 
W ielką była radość i dum a Niemców z tej wy­
spy. Posiadać niedaleko w ł a s n ą  wyspę i to 
pod nosem A nglii, to  przecież niem ały ty tu ł do 
chluby. Obecnie jed n ak  przychodzą za trw ażają­
ce wiadomości z owego „pięknego" H elgolan- 
du. Oto wyspa ta  z n i k a  ^  m o r z a .  Powoli 
odryw ają się ogrom ne skały  nadbrzeżne i w pa­
dają w morze. W dzień Zielonych Św iąt zn ik ­
nęła znowu w ten sposób koło B aakhorn potę­
żna bryła lądu nadm orskiego, a za n ią  pójdą 
dalsze oderw isna. Zrozpaczeni Niemcy próbują 
zato w innej stron ie  wyspy osuszyć przybrzeż­
ną ławicę p iasku  i powiększyć w ten  sposób 
wyspę, a raczej wynagrodzić ubytek.

Gesarz W ilhelm II okazuje się (obok tylu 
innych niedoskonałości) ta k ie  nieszczęśliwym 
zdobywcą. Nie lepiej mu zresztą idzie i wśród 
Kafrów i Hererów. Tam jednak  w ystarczy pał­
k a  k u ltu rlrag e ra  do utrzym ania władzy nie­
mieckiej, przy Helgolandzie zaś ocean drwi so­
bie z tak ich  środków. Naw et plagi, k tó reby  mu 
kazał dać W ilhelm II śladem X erksesa, niepo- 
mogłyby w tym  wypadku.

„Przyszłość Niemiec leży na oceanach" — 
powiedział W ilhelm II, nic więc dziwnego, że 
droga ziem ia niem iecka opada na łono ocea­
nów.

Zbrojenia angielskie. Na odbywającym  się 
kongresie prasy  w Londynie, wygłosił m inister 
wojny H a l d a n e  dłuższą mowę, w k tó re j pod­
niósł, że jeś li A nglia m a mieć zapewniony dal­
szy rozwój, to  musi przedew szystkiem  stać  się 
s i l n ą  p o t ę g ą m i l i t a r n ą .  Szczególnie kładł 
Holdane nacisk  na konieczność podniesienia 
s p r a w n o ś c i  m o b i l i z a c y j n e j  armii angiel­
skiej, tudzież na potrzebę wzmocnienia w calem 
angielskiem  im perium  o b r o n y  k r a j o w e j .  — 
Głos ten  w łączności z innym i głosami, podno­
szonym i w A nglii za budową, coraz to  nowych 
okrętów , zwłaszcza tzw . D readnoughtów , do­
wodzi, że duch wojenny w Anglii z dniem k a ­
żdym w zrasta, równolegle do obawy i n i e n a ­
wiści względem Niemiec.

Nowi radcy apelacyjni. Cesarz zamianował 
radców sądu krajow ego, Adoifa Raczyńskiego i 
i W ładysław a D robnera, radcam i wyższego sądu 
krajowego w Krakowie, a radcę sądu krajow e­
go i naczelnika sądu powiatowego, W incentego 
Łobosa w Nowym T argu, radcą  wyższego sądu 
krajowego w sądzie obwodowym w Rzeszowie.

Repertuar Operp i Operetki lwowskie;.
W sobotę dnia 12 czerwca: „Wesoła wdówka", 

operetka I.ehara, z p. Helena Schupp w partyi tytu­
łowej.

W niedzielę dnia 13 czerwca popołudniu, po ce­
nach zniżonych : „Dzwony z Corneville“, operetka w 
3 akt. R. Planąuetta.

W niedzielę dnia 13 czerwca, o godz. wpół do 8 
wieczór- „Straszny dwór“, opera w 4 aktach Stanisła­
wa Moniuszki. — Występ Tadeusza Łowczyńskiego.

W poniedziałek dnia 14 czerwca: „Aida", opera 
« 4 aktach (7 odsłonach) J.Verdi’ego, z p. Ireną Soł­
łohub w partyi tytułowej. — Występ Wład. Floryań- 
skiego.

We wtorek dnie 15 czerwca: „Czar walca", ope­
retka w 3 aktach O. Straussa. Partyę „Franki" śpie­
wa p. Helena Miłowska

We środę dnia 14 czerwca; „Opowieści Hoffma­
na", opera w 4 aktach Offenbacha. Występ T. Łow­
czyńskiego.
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We czwartek dnia 17 czerwca, po raz ostatni w 
sezonie: „Wesoła wdówka", operetka w 3 aktach 
Lehara, z panią Heleną Miłowską w roli tytułowej.

Repet tdar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota. „Figle wiosenne", przedstawienie benefi- 

lowe p. S. Zielińskiej.
Niedziela popołudniu „Ona i jej mąż“.
Niedziela wieczór „Zbójcy", w roli Franciszka 

Moorawystąpi dyr. E. Rygier,

HbiIedsze m ydła udE lihataiaiace sHórę 1 zdootaiegalące 
upaleniu I w ypryskom  są

wyrobu
m. mallnowsklego

11 odmian zapachów kwiatowych, 
•r. „ r  mydio ogórkowe.

W ystrzegać r:ę nieudolnych naśladownictw u

H alka.
Ja k  tradycya każe, gościna drużyny lwow- 

SKiej w tea trze  krakow skim  rozpoczęła się od 
w ysm w ienia „H alk i". Do niedaw na jeszcze ina- 
uguracy o ta  cieszyła się z roku  n a  rok  zasłu- 
żonem powodzeniem, ściągając zawsze liczną i 
doborow ą publiczność. N iestety , w osta tn ich  la ­
tach  sam a dyrekcya Opery lwowskiej zdepre 
cyonow ała to tradycyjne przedstaw ienie i dziś 
mimo starannego  przygotow ania, jak iego  już 
dawno nie oglądaliśm y, publiczność kraKowska 
zachow ała się z w ielką rezerw ą; na  widowni 
były niem al pustk i. Dawne błędy i lekceważe­
n ia  mszczą się obecnie....

W ykonanie „H alki" było zupełnie popraw ­
ne, co z uznaniem  podnosimy. Przedewszyst- 
kiem  górow ała jednolitość  o rk iestry  i chórów — 
dzięki wpraw nej ręce p. S t e r m i e  z a. P. J a ­
dw iga D ę b i c k a  w roli tytułow ej osiągnęła 
z u p e ł n y  s u k c e s .  J e s t  to  a rty s tk a  o dużym 
talencie głosowym — a  jeżeli średnica głosu 
posiada jeszcze zby t m ałą w ydatność — zapi­
sać to  należy na karb  tego, iż p. D ębicka s to ­
sunkow o niedawno dopiero poświęciła się sceni­
cznemu zawodowi artystycznem u. W każdym 
razie sym patyczny i m iękki głos, jak im  dziś 
ju ż  rozporządza, obok wielce ujm ujących wa­
runków  zew nętrznych, roku je  artystce  w ielką 
prejBzłość. Pod względem artystycznym  stanę ła  
p . D ębicka w zupełności na  wysokości zadania 
ta k  odpowiedzialnej p arty i tytułow ej — i pod 
tym  względem górowała bezsprzecznie na 
p i e r w s z y m  p l a n i e .

P.  Ł o w o z y ń s k i  w roli Jo n tk a  grał i śpie­
wał bez zarzu tu , a tę sk n a  melodya „Szumią 
Jocuy“ w w ykonaniu a r ty s ty  zyskało zasłuże­
nie rzęsiste  oklaski. P. J  e 1 i ń a k  i (Janusz) 
grał, ja k  zawsze, wzorowo i interesująco, Sym­
patycznym  głosem zaprezentow ał się p. S u l i ­
k o w s k i  w roli górala. Całości dopełnili a r­
tyści te j m iary ja k  pp. T a r n a w s k i  (stolnik), 
P a s z k o w s k i  (Dziemba) i M a r k  ów n a  (Zofia) 
Tańce góralskie w III akcie, aranżow ane przez 
znanego baletm istrza p. B a ń k o w s k i e g o  
ogólnie się podobały.

Jedno  życzenie. „H alka" pozostanie zawsze 
p erłą  sw ojskiej melodyi —  i zawsze będzie słu­
chaną  z należytym  pietyzm em . Atoli z postępem  
czasu należałoby może pomyśleć o grutow nej 
■mianie reżyseryi, ta k  całości, ja k  i uajuiob 
niejszych szczegółów, aby p iękna ta  opera od­
powiedzieć mogła dzisiejszemu smakowi i po­
czuciu artystycznem u.

W  r. 1894 założono nowe pole doświadczal­
ne za kaplicą. W  r. 1895 pow stają dwie nowe 
instytucye : s tacya  botaniczno-rolnicza i s tacya  
chemiczno-rolnicza. W  r. 1895 wybudowano „dom 
m ieszkalny d la  uczniów," w którym  ci odtąd 
obowiązkowo m iezskać i stołować się m ają

Uchwałą sejm ową z r. 1901 przyznano wyż­
szej szkole rolniczej tu tu ł Akadem ii rolniczej. 
W ciągu 50 la t zapisało się do szkoły 1153 
uczniów, egzam in główny złożyło 456. W  roku 
1902 założono drugie pole doświadczalne, w i a ­
tach  1902 i 1903 założono ogród pomologiczny, 
a w r. 1904 rozszerzono znacznie ogród bo ta­
niczny, zaś w r. 1905 wystawiono gazownię. — 
W  tym  roku rozpoczęto budowę gm achu na po­
mieszczenie stacyi chem iczno-rolniczej i stacyi 
doświadczalnej dla gorzelnictw a i przemysłów 
pokrewnych, oraz szkoły gorzeiniczej.

B iblioteka Akadem ii liczyła w dniu 1 lipca 
1908 5076 dzieł w 7437 tom ach; czasoDism 
przychodzi 76. — B ib lio tesa  Tow arzystw a B ra­
tniej Pomocy słuchaczów Akadem ii w Dublanach 
(założona w r. 1865) liczyła w r. 1908 ogółem 
4095 dzieł i otrzym uje 54 czasopism.

jfob iltw  AKademK DnbtadslEUj.
W  dniu dzisiejszym, w sobotę, odbywa się 

w D ublanach wielki zjazd z okazyi 50-lbtniego 
istn ien ia  Akadem ii rolniczej. P rzy tej sposobno­
ści podajem y k ilk a  szczegółów z dziejów 50-le- 
tn ie j Jej pracy i działalności.

D ublany stworzyło Towarzystwo gospodar­
sk ie  we Lwowie. Ju ż  na drugiem W alnem  Z gro­
m adzeniu Tow arzystw a, k tó re  się odbyło we 
Lwowie dnia 31 stycznia 1846, zapadła uchw ała 
założenia szkoły rolniczej. Profesorowi agrono­
mii p rak tycznej z Grignon, M aksymilianowi Żół­
kow skiem u, polecił K om itet w r. 1852 zakupić 
m a ją tek  w pobliżu Lwowa. Dnia 1 listopada 
1853 r. kupiono nareszcie Dublany o ogólnym 
obszarze 707 morgów, za  cenę 44.294 zł. 48 kr. 
mon. kon. Dnia 29 listopada L 855 r. odbyły się 
pierwsze wpisy do szkoły, a  uroczyste poświę­
cenie zak ładu  odbyło się 9 stycznia 1856 r. Na 
ro k  szkolny 1855/6 zapisało się 24 uczniów, 
z k tó rych  12 w r. 1858 szkołę skończyło. Żyją 
jeszcze obecnie czterej pierw si absolwenci szkoły.

W  la tach  1861— 1865, rząd sta le  uniemożli­
w iał w szelkie czynności Tow arzystw a, Bzkoła je ­
dnak  zoBtała ocaloną. D nia 30 stycznia 1566 r. 
odbyło się W alne Zgrom adzenie Towarzystwa, 
pierw sze po k ilku le tn ie j przerw ie, spowodowa­
nej zakazem  władz rządowych. W  roku 1872 
zak ład a  T ow arzystw a „Szkolę parobków  i do­
zorców gospodarsk ich ." R okow ania o przyjęcie 
nZkół rolniczych n a  rzecz k ra ju  uwieńczone zo­
stały —  w dniu 12 g rudn ia  1877 zawarciem 
ok ładu  z W ydziałem  krajow ym , mocą którego 
obydwie szkoły przeszły na  w łasność i pod za- 
rząd  k ra ju . Oceniono budynki szkolne, zbiory i 
remanenty na  73.656 zł. 45 k r. Oprócz tego 
fundusz zebrany przez X. k ap e lan a  Lewando­
wskiego na  budowę kaplicy, w ynoszący 4435 zł, 
90 k r. przelano du kasy  krajow ej.

W ydział krajow y zaraz w pierw szych la tach  
po objęciu szkoły wprowadził poważne zmiany, 
Następnie każdy praw ie rok  przynosi nowe uzu­
pełnienia, nadto  przybyw ają obok niej nowe in 
sty tneye. I ta k  w latach  1879— 1886 odbywa 
■ię w D ublanach k u n  m elioracyjny dla niższego 
personalu technicznego. W r. 1881 o tw arto  kurs 
gorzelnlezy; w r. 1884 względnie 1887 pow staje 
stacya oceny nasion. W r. 1886 urządzono pole 
doświadczalne, w r. 1887 wystaw iono stodółkę, 
W r. 1891 a ltanę  w egetacyjną.

Rok 1888 p rzyrosi nowy budynek szkolny, 
obecny gmach A kadem ii; w tym że obok sal 
wykładowych, urządzono pracow nie i zbiory m u­
zealne. Od kw ietn ia  1890 wchodzi w życie s ta ­
cya m eteorologiczna. W  r  1891 postaw iono go­
rzelnię, od te j pory  3-m iesięczny k u rs  gorzel- 
niczy doznaje rozszerzenia, powBtaje szkoła go- 
rzelnici a z 6- miesięcznym kursem . Od r. 1892 
odbywają się w szkole k u rsa  naukow e dla po­
datku konsum cyjnego.

Borowska i Lewicki.
Na miejscu czynu.

Wczoraj odbyło się w  m ieszkaniu ś. p. Le­
wickiego wobec komisyi, złożonej z D ra No 
wotnego, przedstawiciela policyi i lekarza 
sądowego Dra Stanisław a Jankow skiego, 
przesłuchiwanie rożnych osób, mających sty­
czność ze sprawą, a mianowicie stróża domu 
i posługaczki, k tó ra  obsługiwała Dra Lewic­
kiego.

Z zeznań tych osób w ynika niezbicie, że 
Borowska stanowczo przed godz. 10 wieczór 
krytycznej nocy z n a j d o w a ł a  s i ę  j u ż  w 
m i e s z k a n i u ,  l e c z  u k r y t a ,  gdyż posłu- 
gaczka nie zauważyła jej obecności w mie­
szkaniu, a stróż doinu po 10-ej B o r o w s k i e j  
n i e  w p u s z c z a ł  d o  k a m i e n i c y .  Dalej z 
porównania rozkładu i ustaw ienia drobniej­
szych przedm iotów i mebli w sypialni, w 
stanie codziennym a w nocy po wypadKu 
okazuje się, że przedm ioty te, poprzestawia­
ne chwilowo podczas zamachu, po dokona­
niu zbrodni a przed zawezwaniem pogoto­
wia ratunkow ego Borowska usiłowała pousta­
wiać na dawnem ich miejscu, oraz że cały pokój 
pospiesznie stara ła  się przywrócić do pierwo 
tnego stanu  i zatrzeć wszelkie ślady niepo­
rządku. Na niekorzyść jej świadczy jeszcze 
niczern nie wytłómaczone rozbicie urabry od 
lajppy, podczas gdy szkło pozostało całe. 
Prawdopodobnie w chwili pospiesznego ro ­
bienia porządków wym knęła jej się z rąk  
um bra na ziemię.

Decydujący moment.
W najbliższych dniach prawdopodobnie w 

poniedziałek zostanie Borowska przewieziona 
do m ieszkania Dr. Lewickiego, aby demon­
strow ała wobec komisyi sądowo-policyjnej 
oraz klasycznych świadków tj j. posługaczki 
i lekarza pugotowia, przebieg zajścia w naj­
drobniejszych szczegółach

W ielką rolę podczas tych zeznań i kon- 
frontacyi ze świadkami odegra m om ent psy­
chiczny.

SuLstytucya f spadek.
Substytutem  po ś. p. Dr. Lewickim zo­

stał m ianowany przez izbę adw okacką na 
życzenie rodziny zmarłego Dr. Kłębkowski, 
k tó ry  od przedwczoraj objął już kance- 
laryę i prowadzi ją  w  dawnym lokalu przy 
ulicy Sławkowskiej.

Wczoraj po południu została ukończuną 
inw entaryzacya m ajątku ś. p. Dr. Lewickie­
go, a sędzia śledczy oddał w  zarząd całą m a­
sę spadkową po zmarłym notaryuszowi p. 
Adamskiemu. Pozostały m ajątek wynosi 
około 100.000 K.

wie praw a puLliczności, możemy, po zasią- 
gnięciu autentycznej wiadomości oznajmić co 
następu je : Seminaryum C. M. E, w  Krakowie 
założone zostało jako  zakład pryw atny z ję ­
zykiem wykładowym niemieckim i z nauką 
języka polskiego ja so  przedmiotu. W r. 1909 
uczenice IV roku kończą w niem naukę i za­
kład wniósł podanie o przyznanie mu praw a 
publiczności. Rada szkolna kraj. oświadczyła 
się przeciw tem u poaaniu ze względu na to, 
że zakład ten m a język wykładowy niemiec­
ki, a ustaw a o seminaryach uaucz. w  Galicyi 
przewiduje obok zakładów z językiem  pol­
skim i z języKami polskim i ruskim , tylko 
zakład utrakw istyczny niemiecko-polski, do 
której to  zasady i zakłady pry watne, ubiega­
jące się o prawo publiczności zastosować się 
powinny Gdy jednak zakład C. M. B, oświad­
czył gotowość zaprowadzenia nauki w  języ­
ku polskim kilku przedm iotów, Rada 
szkolna kraj. uchwaliła oświadczyć się za 
nadaniem m u praw a publiczności pod tym 
warunkiem . Przyznania tego praw a nie u- 
czyniła zas Rada szkolna kraj. zaieżnem — 
ja k  się to przy podobnych zakładach pol­
skich i polsko-ruskich praktykuje, od tego, 
żeby uczenice. pierwszy egzamin dojrzałości 
złożyły w sem inaryum  publicznem, g ć jż  w 
Krakowie i wogóie w Galicyi nie ma semi 
naryum, w  którem by egzamin tak i w języ­
ku  niemieckim i polskim mógł się odbyć 
Uczenice sominaryum C. M. B. musiałyby więc 
akłaaać ten egzamin w jednem  z seminaryow 
niemieckich po za krajem  i stonować się 
nie do naszego lecz do tam tejszego planu 
naukowego, co nie leżałoby w interesie je ­
dnolitości naszego szkolnictwa. Natom iast 
Rada szkolna kraj. zarządziła szczegółową 
lustracye zakładu przoz inspektora szkolnego 
kraj. i na jego korzystnej relacyi wnioski 
swoje oparła. Proponowane je s t udzielenie 
praw a publiczności tylko na rok  jeden, a 
przedłużenie go zależeć będzie od wyników 
nauki w  ciągu tego roku wykazanych. W  ra ­
zie przyznania prawa publiczności uczenice 
składać będą egzamin dojrzałości w zakładzie 
samym pod przewodnictwem delegata Rady 
szkolnej kraj., k tórem u w wyniku egzaminu 
służy głos decydujący.

Krottka literai ̂ -artystyczna.
„Skarb architektury w Polsce“ . A rch itek t 

Dr Zubrzycki, ukończywszy tom  I wydawnictwa, 
rozpoczął tom  II podwójnym zeszytem , k tó ry  
zaw iera między innem i następu jące  ta b lic e : 
Drzwi i bram a wjazdowa do zam ku piastowogo 
w Brzegu, daw niej siedziby k s iążą t Lignickich 
(r. 1552); kaplica m urow ana przy kościele d re ­
w nianym  w Jo rd an o w ie ; podcienia sklepione 
ukuto rynku  w K rośn ie; wieża drew niana w 
Jad aw n ik ach ; fragm en t tu lei drew nianej gonto­
wej nad kap licą  w Jo rd an o w ie ; drzwi rom ań­
sk ie  z kościoła św. P io tra  w Sandom ierzu ; o sta ­
tn i dom z podcieniem w rynku  m iasta  Leszna 
w W. Ks. P ozn an sk iem ; schody i drzwi gdań­
skie w pałacu w Krzeszowicach (w. XVI i XVII). 
W szystkie tablice, będące w łasnenii rysunkam i 
lub zdjęciami fotograficznem i wydawcy, wyko­
nane są z w ielką starannością  typograficzną. 
Spodziewać się  należy, że rozpoczęty tom II 
artystycznego wydaw nictw a D ra Zubrzyckiego, 
spo tka  się z tem  samem uznaniem  sfer in te re ­
sujących się a rch itek tu rą  w Polsce, co i tom 
poprzedni, zaw ierający ty le in teresujących szcze­
gółów dawnego budownictwa w naszym  kraju .

„Świat słowiański", zeszyt za  czerwiec roz­
poczyna arty k u ł Erazm a P il tz a : „R osyjskie
rządy w Polsce w la tach  1864— 1904". N astę­
p u ją ' prace VojesIava M olego: „O lite ra tu rze  
s łow ieńsk ie j"; „Nieco cyfr z Bośni i Hercogo- 
w lny. \  „Bizantynizm  w dziejach południowej 
-'■łiriańszczyzny" przez Tad. St. Grabowskiego; 
„Prusofiłstvro i m adziarofllstw o“ przez D r t  F. 
K onecznego; „Śląskie ustaw y sz k o ln e " ; recen- 
zye i Bprawozdania z dzieł. Z am ykają  num er 
rubryk i s ta łe :  przegląd prasy  słuw iańskiej i 
k ron ika.

Seminaryum niemieckie 
i Rada szkoina.

Lwów. Dzisiejsza * Gazeta lwowska* poda­
je  następujące wyjaśnienie w  sprawie semi- 
naryum  pryw atnego Córek Bożej Miłości w 
K rakow ie: Wobec p«rut.zonei w dziennikach 
oraz w dyshusyi w Radzie m iasta Krakowa 
spraw y zamierzonego udzielenia seminaryum 
pryw atnem u Córek Miłości Bożej w Krako­

Z Rady państwa.
W dalszym ciągu wczorajszego posiedze­

nia Izby toczyła się dyskusya nad wnioskiem 
nagłym posła K. L e w i c k i e g o  w sprawie 
sądownictwa galicyjskiego.

M inister sprawiedliwości D r H o c h e n -  
b u r g e r  stw ierdził na wstępie, że wniosko­
dawca nie podał żadnych faktów  konkre­
tnych, zamknąwszy się jedynie w sferze o- 
gólników. Następnie oświadczył D r Hoclien- 
burger, że strony rusk ie  w okręgu wyższe­
go sądu krajowego lwowskiego w podaniach 
każdego rodzaju i przy przesłuchiwaniu mo­
gą się posługiwać językienT ojczystym, po­
nieważ rozporządzenie z roku  1860 powiada 
wyraźnie, że protokolarne wywody stron 
m ają się odbywać w Języku ojczystym doty­
czącej strony. W szelkiego rodzaju pisma ja k  
uchwały, orzeczenia, decyzye, zarządzenia, 
polecenia, porozumienia i wezwania należy 
wydawać w  języku podania, ustnego donie­
sienia, albo protokolarnego przesłuchania; 
zresztą zaś m ają być podane w  języku oj­
czystym pozwanego. Również główna roz- 
pravra ma być przeprowadzona w języku 
ojczystym oskarżonego.

Co się tyczy rozm aitych zażaleń, wnoszo­
nych do m inisteryum  sprawiedliwości w cią 
gu ostatnich lat, to okazały sie one po naj­
większej części nieusprawiedliwione.

Co do spisywania protokołów, to docho­
dzenia stwierdziły, że z reguły protokolarne 
zeznania ze stronam i ruskiem i pisze się po 
rusku. (Protesty u Rusinów). W prawdzie 
w tym kierunku zachodziły zboczenia od 
normy, ale były one tem  usprawiedliwione, 
że sędziom zbyt często brakło sił pisarskich, 
k tóreby mogły pc rusku  pisać r ównie biegle 
cyrylicą jak  literam i łacińskiemu

Co do staw iania pytań sędziom przysię­
głym, oświadczył Dr Hochenburger, że obe­
cnie ma wyjść rozporządzenie, by w danych 
wypadkach do tekstu  polskiego dołączano 
tek st ruski.

Co do tablic urzędowych, to już  w  roku 
1895 zarządzono, aby w Galicyi wschodniej 
miały one obok napisów polskich także na­
pisy ruskie.

Ogólne w skazówki ze strony  m inisteryum  
sprawiedliwości dla sądów i p rokuratory i w 
Galicyi wschodniej są obecnie zupełnie zby­
teczne i dlatego mówca prosi o o d r z u c e ­
n i e  w n i o s k u  n a g ł e g o .

Poseł C z a y k o w s k i  oświadcza, że Po­
lacy nie zyczą sobie żadnego naruszania u- 
staw  w ogólności, a w szczególności w sfe­
rze językowej i dlatego mówca nic nie ma 
przeciwko temu, jeżeli spraw a będzie jak  
najdokładniej w  odpowiedniej drodze zbada­
na. Zapytuje tylko, czy droga nagłości je s t 
stosowna. Oświadcza, że Koło polskie głoso­
wać będzie przeciwko nagłości.

W obronie wniosku posła Lewickiego 
przemawiali posłowie D n i e s t r  z a ń s k i ,  
F r e s s I ,  T r y l ó w  s k i ,  poczem po wywo­
dach mówców jeneralnych pos. W i t y k  a 
pro i pos. B a u m g a r l e n a  contra, nagłość 
wniosku odrzucono.

Następnie Izba odrzuciła wniosek posła 
S t r a n s k y ’e g o  i towarzyszy w sprawie 
postępowania m inistra oświaty wobec re ­
k to ra  czeskiej politechniki Bertla w Pradze.

Dalsze obrady nastąpiły dziś o godz. 10 
przód południem.

Posiedzenie dnia 12 czerwca.

Wiedeń. Między zgłoszonymi wnioskami 
znajduje się wniosek posła M a d e j a  i tow. 
w sprawie budowy m ostu na Wisłoce.

M inister handlu Dr W e i s s k i r c h n e r  od­
powiedział na szereg interpelacyj, poczem 
Izba przystąpiła do dyskusyi nad wnioskiem 
nagłym P B r e i t e r a w  spr awie odszkodowa­
nia dla Turcyi. P. B reiter wywodzi w uzasadnie­
niu nagłości, że rząd wniósł przedłożenie dopie­
ro po zgłoszeniu tego w niosku nagłego. Przez

wypłacenie odszkodowania Turcyi bez zezwo­
lenia parlam entu rząd dopuścił się ostrego 
naruszenia konstytucyi. Zarzuca w dalszym 
ciągu rządowi lekceważenie parlam entu, o 
czem fwiadczy także zarządzenie, zabrania­
jące urzędnikom  państwowym posługiwać się 
interw encyą posłów. Zarzuca, że parlam en­
towi grozi się przy każdej sposobności ode­
braniem dyet i zamknięciem parlam entu. Na­
leży w inteiesie  godności Izby znieść obecny 
system  dyet.

W końcu p. B reiter wnosi, aby Izba wy­
raziła rządowi ubolewanie z powodu wypła­
caniu Turcyi bez uchwały parlam entu od­
szkodowania i wezwała komisyę konsty tu ­
cyjną, aby do dni 8 sprawozdanie wygoto­
wała.

M inister skarbu  B i l i ń s k i  odpiera zarzu­
ty  p B reitera przeciw rządowi i oświadcza, 
że nie je s t  uzasadniony zarzut partyj opozy­
cyjnych, jakoby rząd s tara ł się zawsze obni­
żyć p iwagę parlam entu. Zarzutu tego poseł 
B reiter zgoła nie udowodnił faktami. Jasnem  
jest, że rząd posiada poparcie pewnych grup 
i stronnictw , inne zas zajm ują stanowisko 
opozycyjne. Jeżeli więc rząd przez poparcie 
jednej strony s ia ra  się swe zam iary przepro­
wadzić i to mu się uda, nie znaczy to, aby 
się to działo w drodze niekonstytucyjnej. Dla­
czego tedy panowie z opozycyi mówią, że to, 
co zostało uchwalone i przeprowadzone, jes t 
szkodliwe dla powagi Izby, nie je s t  zrozu­
miałem. M inister zaznacza dalej, że mus: ob­
staw ać za tem, aby plan iinansowy. k tó ry  
Izba także odrzucić może, został przedysku­
towany. Niechaj Izba ma to przed oczyma, 
że niektóre kraje, jeżeli rzecz nie będzie za­
łatwioną, z końcem b. r. staną przed w i­
dmem bankructwa. Rząd nie ma w tem  in­
teresu, aby. Izbę rozpędzić, a jeżeli Izba w li- 
pcu i sierpniu pragnie pracować, to rząd się 
z tem zgadze.

M inister występuje następnie przeciw za­
rzutowi, jakoby rząd występował przeciw po­
stulatom  ludowym. Rząd przedłoży projekt 
reform y podatku, domowo-klasowego. Rządo­
wi nie iest wiadomem, jakoby prasa rządo­
wa m anipulowała spraw ą dyet poselskich; 
Izba może się zająć spauszalowaniem ich 
przy ewentualnej zmianie regulaminu. Nieu 
zasadnionym je s t  dalej zarzut, jakoby rząd 
wyłudzał od ludności pieniądze z ich kiesze­
ni i popełniał wym uszanie; w szak plan iinan 
sowy nie został dotąd naw et w pierwszem 
czytaniu załatwiony. Gdyoy można na Izbie 
coś wymusić, m inister wymusiłby przede 
wszystkiem  plan finansowy (wesołość). Co 
do zarządzenia, aby deputacye urzędnicze nie 
były prowadzone przez posłów, sądzi rząd, 
że stosunek urzędników do m inistrów  re 
sortowych bliższym jest, niż stosunek u rzę­
dników, jako wyborców, do posłów. Natu­
ralnie posłowie m ają prawo i obowiązek zaj­
mowania się interesam i wyborców, a więc i 
Urzędników.

M inister stwierdza, że zawsze szanował 
praw a konstytucyjne Izby i jako  s ta ry  par­
lam entarzysta pozostaje w zgodzie z parla­
mentem, o ile parlam ent żąda wpływu, przy­
sługującego mu na mocy konstytucyi. Mini­
s te r  zapewnia, że rządowi nic nie jb st tak  
obcem, ja k  zamiar rządzenia wrogo dla Izby. 
Na zarzut, że l-ząd nie podał się do dymisyi 
z powoau rzekom Bgo otrzym ania votum  nie­
ufności, oświadcza m inister, że rząd je s t go­
tów każdej chwili ustąpić, jeżeli Izba stw o­
rzy większość, gotową z program em  pozy­
tywnym objąć rządy; ale zostawić vacuum  
w kierownictw ie rządu, iego rzad nie może 
brać na swoje sumienie.

Co do meritum  wniosku, zaznacza mini 
ster, że p. B reiter niewłaściwie in terpretu je 
słowo »ratyfikacya«. Izba nie ma nic ratyfi­
kować, należy to do prerogatyw y obu mo­
narchy, parlam ent ma ty lko  oświadczyć na 
to swą zgodę. To przedłożenie zostało już 
z początkiem kw ietnia ułożone wraz z rzą­
dem węgierskim, tylko wniesienie przedłożę 
nia z powodu przesilenia na Węgrzecli prze­
wlekło się. Od 4 dni znajduje się ono już 
w parlamencie. Rząd z całą świadomością 
swej odpowiedzialności zgodził się na wy­
płacenie tej sumy w przekonaniu, ze parla­
m ent udzieli mu swego zezwolenia. Izba je ­
dnak może w uchwało swej zaznaczyć, że 
rząd dopuścił się złamania konstytucyi, lub 
też nie, ale lepiej byłoby protokół odesłać 
ja k  najprędzej do komisyi i tam  to uchwalić, 
co będzie uważane za dobre. Rząd do uchwa­
ły się zastosuje, aie prosi, aby uchwała ko­
misyi, k tó rą  rzad zaakceptuje, nie była uwa­
żana za votum  nieufności dla niego (weso­
łość). Lepiej byłoby, aby plan finansowy ode­
słać do komisyi i tam  go ewentualnie od­
rzucić, a wtedy w szystko będzie w porządku, 
(wesołość). M inister prosi o odrzucenie na 
głości wniosku p. B-ejtera. (Żywe oklaski; 
m inister odbiera gratulacye).

Po przemowie pp. K u r a n d y  i N e m e t z a  
zam knięto dyskusyę i po mowach pp. Ch o -  
c a  i wnioskodawcy, wniosek p. B rajlera od­
rzucono.

Izba przystąpiła do pierwszego czytania 
planu finansuwego. Zabiera głos p. O k l e -  
s t e k .

Sy.uac.ya parlamentarna.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 12 Czerwca.)
Wiedeń. (Tel* wł.) Sfery polityczne zaj­

m ują się ogólnie kw estyą, c z y  b ę d z i e  
r z e c z ą  m o ż l i w ą  u c h w a l e n i e  b u d ż e t u  
n o r m a l n e g o  w e  w ł a ś c i w y m  t e r m i ­
n i e ,  tzn d o  d n i a  25 bm., w o b e c  m a r n o ­
w a n i a  p r z e z  o p o z y c y ę  c z a t . u ,  p r z e ­
z n a c z o n e g o  n a  d y s k u s y ę  b u d ż e t o ­
w ą. Ja k  przypuszczają, dyskusya nad budże­
tem będzie mogła rozpocząć się dopiero 
w  przyszłą środę, tzn. że do 25 czerwca po­
zostanie dc dyspozycyi z a l e d w i e  8 d o  10 
p o s i e d z e ń .

iD eutsch. Nation. Corresponaenz* po­
mieszcza wiadomość, pochodzącą ze sfer rzą­
dowych, że rząd w  razie nie uchwalenia 
budżetu normalnego jest potów Izbę powelską 
odroczyć i oprzeć się na §  14., co w na­
stępstwie oznaczałoby rozwiązanie izby po­
selskiej i rozoisanie nowych wyborow

Stronnictw o rządowe niemieckie z eh^ze- 
ścijańsko-socyalnymi na czele, oświadczają, 
że nie zgodzą się absolutnie na uchwalenie 
prowizoryum budżetowego opierając się na 
oświadczeniu stronnictw  opozycyjnych w k o ­
misyi budżetowej, że są za uchwaleniem 
budżetu normalnego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzięki tak tyce s tro n ­
nictw, tworzących większość rządową, u d a ł o  
s i ę  d z i ś  z a k o ń c z y ć  d y s k u s y ę  n a d  
w n i o s k i e m  n a g ł y m  p o s. B r e i t e r a .  
Zdaje się również, że i Unia słow iańska 
spostrzegła, jak  wielkim błedem byłoby 
w strzym yw ania w daiszym ciągu uchwalenie 
budżetu, i że zmieni swe stanow isko w tej 
kwestyi. W każdym razie je s t  faktem  zna­
miennym, że dziś mogło się odbyć przerwane 
przed Zielonemi Świętami pierwsze czytanie 
budżetu, tak , iż je s t  uzasadniona nadzieja, że 
we środę Izba poselska będzie mogła rozpo­
cząć obrady nad budżetem. Istnieje projekt, 
by obrady przaprowudzić w spo3ób skrócony. 
O b r a d y  s z c z e g ó ł o w e  o d b y w a ł y b y  s i e  
t y l k o  n a d  b u d ż e t e m  t r z e c h  m i n i ­
s t e r s t w :  o ś w i a t y ,  s p r a w i e d l i w o ś c i  
i s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .

Budżet pozostałych m inisterstw  byłby 
w takim  razie załatw iony podczac jednej 
wspólnej debaty.

Po załatwieniu budżetu przyłaby jeszcze 
na porządek obrad Izby u s t a w a  p e ł n o -  
m o c n i c z a  w s p r a w i e  t r a k t a t ó w  h a n ­
d l o w y c h  z p a ń s t w a m i  b a ł k a ń s k i e m i ,  
inne pomniejsze sprawy, ja k  ustaw a o kole­
jach lokalnych itp.

V. razie pomyślnego przebiegu obrad 
w Izbie fe^ye parlam entarne rozpoczną się 
już 8 lipca.

Posiedzenie Koła polskiego.
Wieoen (Tel. wł.) Posiedzenie Koła pol­

skiego odbędzie się w przyszły w torek. Po­
śród frakeyi Koła polskiego obiega pogicsita, 
że m inister dla Galicyi D r D u l ę b a  p o d e j ­
m i e  a k c y ę  z d ą ż a j ą c ą  d o  w y r ó w n a ­
n i a  r ó ż n i c  m i ę d z y  f r a k e y a m i  K o ł a  
p o l s k i e g o  i d o  u t w o r z e n i a  modus vi- 
rendi m i ę d z y  n i e m i .

Zamiar ten  Dra Dulęby, k tórem u już nie­
raz, dzięki jego talentow i dyplomatycznemu 
udało się łagodzić w ew nętrzne rozsterki w 
Kole polskiem, — należy przyjąć z prawdzi­
wą radością.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" c dnia 12 Cze 'wca.)

Naprężenie grecko - tureckie.
Berlin (Tel. wł.) „Local Anzeiger" donosi, 

że m ocarstw a podpisane na trak tac ie  •berliń­
skim zgodziły się na nowy punkt wyjścia 
w sprawie kreteńskiej I tak  K reta będzie 
nadal uważana za terytoryum  tureckie, lecz 
król giocki będzie miał prawo mianowania 
gubernatora, bez odnoszenia się w tej spra­
wie do sułtana tureckiego.

Na jednej z wysepek w pobliżu K rety bę­
dzie powiewała flaga turecka.

Paryż (Tel. wł.). Dzienniki donoszą, że 
flota turecka, złożona z 16 s ta tków  wojen­
nych p o p ł y n ę ł a p r ż e z  m o r z e  M a r i n a -  
r u  k u  K r e c i e ,  rzekom o dla odbycia m a­
newrów.

Konstantynopol. (Tel. wł.). W sferach po­
litycznych zapewniają, że m a n e w ry  floty tu ­
reckiej na wodach kreteósklch, m ają cha­
rak te r  d e m o n s t r a c y i  p r z e c i v rk o  G recy i.

Paryż. (Tel. wł.). Dzienniki donoszą, że 
Turcya czyni gorączkowe przygotowania do 
wojny z Grecyą. Część armii tureckiej jest 
już wkonsygnowana nad granicą turecką. Ró­
wnież zorganizowano dowóz środkow  wo­
jennych nad granicę grecko-turecką.

Trzęsienie ziemi.
Marsylia. W czoraj o godz. 9'15 wieczór 

dtło  się uczuć w okolicy silne trzęsienie zie­
mi, k tó re  trw ało 4 sekundy. Ludność prze­
rażona opuściła m ieszkania i wybiegła na 
ulice. O godzinie 940 trzęsienie ziemi pono­
wiło się.

Aix. W skutek  trzęsienia ziemi w śród lu­
dności pow stała w ielka panika. W wielu do­
mach zostały zbite szyby. Kilka domów za­
rysowało się.

Paryż. W Avignson, Nicei, Tulonie, Cannet, 
Montpellier i Innych miejscowościach, miało 
miejsce trzęsienie zibmi. — N ikt z ludzi nie 
zginął.

Marsylia. Astronom , k tó ry  zajęty był przy 
aparacie seismugraficznym, z powodu trzę­
sienia ziemi, spadł z krzesła. W Lambes za­
waliło się kilka domow; 8 ludzi zabitycn.

Genua. Wczoraj o 10'/j dało się tu  odczuć 
trzęsienie ziemi, k tó re  jednak  nie wyrządziło 
szkody.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor. Uaiyan Dt,browakł
Nadesłane.

P o lo  1-70700010 że Kasia nie zapomniała za- 
U f llu  u t U y u i l u f  pakować „Orionitu" byłby 
znowu ten okropny kłopot z praniem  na wsi, 
ł  tak  prędko i bez trudu  będzie bielizna czy­
s ta  i należycie wydezynfekowana, cc teraz 
w lecie ma ogromno znaczenie. „Orlonitu" 

z m arką „biały paw “ wyrobu

Ural. fair. clsai. K. amieclaŵ iega
nabyć można w każdym lepszym handlu po 

40 h. pakiet.

Każde dziecko może sporządzić dzisiaj 
w sposób bardzo pojedynczy znakom ity ro ­
sół wołowy. Potrzeba bowiem MAGGlepo 
BULION W KOSTRACH Dolać tylko gotującą 
wodą, ażeby otrzym ać znakomity resół wo­
łowy. Pojedyncza kostka  wydaje talerz (*/* 
liiral pożywnego rosołu wołowego, odznacza­
jącego Bię naturalnym  smakiem bulionowym. 
Kupować należy tylko oryginalne kostki 
MAGGIego, k tó re  na swem obwinięciu wy­
kazują miano „»MA3GI“ i znak  ochronny 
» krzyż w gwiezdzie*.

Zmiana Lokalu!
Mam zaszczyt donieść P. T. Publiczności, że 
z dnii m 15 kw ietnia 1909 r. przeniosłem  i 
tntęuue rozszerzyłem od wiola lat istniejącym m  mebli

przy ul. Szpitalae] L M do drugiego domu otafi

L. 36 przy ulicy Szpitalnej,
vis-a-Vis Teatru miejskiego.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam i\ę na­
dal tashawyn; względom. Z powalaniem

Szcz epan Łojek.
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Porębski & Zimler
Kraków, Rynek 3

polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 
K o r o n k i  tiulowe i niciane do komż, alb i obrusów. A d a m a s z k i  lyońskie jedwabne i wełniane.
F r ę z le  i K w a s t y  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a lo n y  złote, pozła­
cane i jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. Siuly i Stai lfcienkr 

gotowe i zaczęte. Komże tiulowe odpasowane i gotowe.

SINGERAMASZYNY do SZYCIA
DO RÓŻNYCH CELÓW

a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robot wchodzących w  zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć można.

m
t

Przy kupnie zważać 
należy na to, aby ma­
szyna nabytą została 
w  naszych składach. i

N a s z e  s k ła d y  po­
znać można po u- 

bocznym znaku.

Singer Co. Tow. Akc. maszyn do szycia
Kraków, ni, Szpitalna 1. 40, naprzeciw  tea tru  miejskiego. 

Filie we w szystkich w iększych m iejscow ościach .
Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera11 w innych składach, są wy­
rabiane na sposób jednego z naszych dawnych systemów. Nie dorównują one a- 
toli ani pod względem konstrukcji, jak niemniej trwałości naszemu najnowszemu 

systemowi maszyn do użytku domowego.

Pamiątka pierwszej
komunii świętej

dla dzieci szkolnych
opracował

Ks. Józef Kajdas
wyszła świeżo z druku nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława ILKOWSKIEGO
W  KRAKOWIE, UL. ŚW  J a NA 6.
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.
za otrzymaniem w znaczkach pocztow ych 

15 hal. przesyłka franco

S tanisław  Ko m p e r d b
K i ( ł b ó w  R y n o l t  g t  4 7

U w; a a i i
icifci.. c,f f. i i t  n \. i

00WNT BIELIZNY ffSKĘj
ORAZ PRZYBÓRÓW do p o d r ó ż y .

JAKOŚCI
P e rfu m e r ie  * lA y d la » P r z y b o ru  toa le tou je  V)

Jednym z najważniejszych’organ ów naszego ciała jest

i o l ą d E k
Jego czynności muszą być zatem wspierane.

BrB

L
Przeczytajcie następujące wiersze: Skutecznym środkiem, z wybieranych, najle­
pszych ziół leczniczycli starannie przyrządzonym, pobudzającym apetyt, przyspie­
sza' 
psi 
cia

pszycu ziot teczniczycu sta ran n ie  ------- j t --- * ~ - j .—
szajacym trawienie i lekko odprowadzającym, który usuwa i łagodzi znane nastę­
pstwa nieumiarkowania, nieodpowiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego trybu ży­
cia i przykrego zatwardzenia n. p. zgagę, odbijanie się, nadmierne tworzenie 

kwasów i kurczowe boleści jest D r a  B o s a  B a l s a m  i o ł ę d k o w y  
z apteki B. Fragnera w Pradze.

się

f te ło w o ł  l i*  I W szy stk ie  części opakow ania noszą 
U j l t i u i l l l t ! prawnie deponowaną markę ochronną.

S k ład  g łó w n y : A p tek a  ...........:

B. FRflenER’fl c. h Dostaocy Drnoru
, pod Czarnym Orłem“ PBAGA Mała Struna 203,

róg uPcy Neruda. (1188
  WYSYŁKA CODZIENNIE.

Cała flatzka 2 kor., pół flaszki I kor.
p 0cztą  za nadesłan iem  kor. 1’60 m ała flaszka, kór. 2-80 duża flaszka, kor. 4.
— 2 w ielkie fl. kor. 8 — 4 w ielk ie  fi., kor. 22 — 14 w ielk ich  fl. do w szy- O k flt t

si ki eh s tacy i m onar. austro .-w ęg io r franco. Składy w aptekach Austro-Węgier.E3A

Niema więcej nałogu pijaństwa.
Próbka cudownie dzia ła ją­
cego proszku „Coza“ wy­

syła się za darmo. 
Może być podany w kawie, 
herbacie, piwie, wodzie, po­
trawie lub trunku, o czem 
na* et nie potrzebuje wie­

dzieć pijący. 
PROSZEK „COZA“ odnosi 
ten cudowny skutek, że spi­
rytualia stają się pijakowi 
wstrętnemi. Proszek „Coza“ 
działa tak spokojnie i sku­
tecznie, że żona, siostra lub 
córka może mu takowy po­
dać bez jego wiedzy i nie po­
trzebuje wiedzieć, co spowo­

dowało jego polepszenie. 
PROSZEK „COZA„ pogodził 
już tysiące rodzin, uratował 

tysiące mężezyżn od niewierności i upadku, 
którzy się potem stali dzielnymi obywatela­
mi, oddanymi swej pracy. Sprowadził on nie 
jednego młodego człowieka na drogę obo­
wiązku i szczęścia i przedłużył życie wielu 
ludziom o długie lata. 531
Zakład który posiada słynny, praw dziw y 
proszek „Coza“ wysyła na żądanie każde­
mu za darmo próbkę i książkę z 1500 pi­
smami dziękczynnemu Proszek ,.Coza“ jest 
pod gwarancyą nieszkodliwy. Korespodencya 

we wszystkich językach.

Coza Institute London 399. Anglia!
Porto od ltstów 25 h., od kart 10 h.

Prospekta gratis i franco.

Samoczynne
z a o p a t r y w a n i e

sie w  wodę
z głęboko położonych źró­

deł buduje:
Największy słowiański 

zakład

Ant. Kurz,
c. k. dostawca 

dworu
H r a n i c e .

M o r a w a .

I I B a c z n o ś ć  eykliścil!
Dla reklamy, celem rozpowszechnienia firmy 

mej w Oalicyi dostarczam:

I B 0 © 8 Q @ S S @ 8 8 0 © S 2 S B S B S 8 © O D 8 @ 0

Fabryka farb i lakierów
FIRMY

L- B A R A N O W S K I
Kraków, ulica W olska L. 22.

p r o d u k u j  e
Lakiery podłogowe, kopalowe, daniarow e, lakiery  czarne na 
skóry i żelazo. Em alie i farby pokostowe we wszystkich ko­
lorach. Masę francuską do posadzek. Brunoliny, sekatywy, 
pokost, olej do oświecenia, olej czysto lniany i maszynowy. 
W osk do celów technicznych. Na składzie farby suche i te r­

pentyny. 585

□ BAZAR KRAJOWy □
W KRAKOWIE, RyNEK 20.

Wyroby koszykarskie, kosze, walizki do 

podróży, z krajowych szkół koszykar­

skich po bardzo nizkich cenach.

Pierw szorzędne dekoracye 1 urządzenia. Odznaczony m edalem i krzyżem.

Z a k ł a d  pogrzebowy
Józefy Horakowej

Kraków ul. MncołajskaU, filia  ul Zwierzyniecka32. —  Telefon Nr. 248.

pod kierownictwem A n t o n i e g o  H o r a k a  em. ck. ofieyałapolicyi.

Największe składy trumien metalowych, dębowych, wieńców etc., przeprowa­
dza przewóz zwłok, ekshumacye itp. — Ceny um iarkow ane.

Z powodu zwinięcia
Składu

z powozami
tak z nowemi jak i używanemi, oraz 
uprzężą jedno i parokonną są  poniżej 
własnych kosztów do  s p r z e d a n i a .
Wysprzedażą zupełną zajmuje się przez grze­

czność

p. MARTA PARYL
ul. Pędzicliów 1. 15, parter, dom św. Rodzi­

ny w Krakowie. 797 10

M E B L E
z  p i e r w s z e j  r ę k i

Stoły jadalne, Stoliki różnej jakości, Biura, 
Biurka, Szafki salonowe, Komody. Wszystko 
z doborowego materyału, dokładnie wyko­
nane i po przystępnych cenach u stolarza 
w Półwsiu Zwierzynieckiem, ul. Kościu­

szki 1. 33. 459 0

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

n o w e  r o w e r y  S t y r y j s k i e
z opłaconą przesyłką do każdej stacyi kole­
jowej. Pierwszorzędny wyrób z 3 1. piśm. 
gwarancyą. Używane rowery męskie i dam­
skie po kor. 40, 50, 60, i 70. Świeże płasz­
cze wyrobu „Continental11 łub „Reithoffer11 
po kor. 5, 6 i 7 Węże kor. 3, 3 50, 4 i 5. 
Wszelkie dodatki i części składowe po ce­
nach hurtownych. Reperacye, emaliowanie i 
niklowanie w własnych warstatach sumiennie 
i tanio! Wysyłka za zaliczką. Na rowery 
zadatek kor. 20. Sprzedaż na raty wyklu­

czona! 257 0
M a s z y n y  d o  s z y c i a  „ S i n g e r a “
od kor. 40 począwszy. ! Mechanicy i odsprze- 
dawcy żądajcie ofertę! Skład fabryczny fir­

my polskiej
A .  W e i s b e r g ,  W i e d e ń  2 / 2

Unt. Donaustr. 23/A.
!! S p e c y a ln y  k a t a l o g  d a r m o ! !

Większe polowanie
górskie — obfitujące w rogacze, dziki, za­
jące, kuropatwy i różne ptactwo — w oko­
licy Suchy zaraz z powodu wyjazdu do od­
stąpienia. Zgłoszenia pod „Polowanie11 po­
ste restante Kraków, za okazaniem kwitu 

inseratowego. 854 4

ZMIANA LOKALU!
Biuro Nauczycielskie Stefanii Łapszów 
z Trem beckich Zwilling przeniesione zosta­
ło na ulicę S z e w s k a  N r. 8 0 . Poleca Nau­
czycielki, Nauczycieli i Bony różnej narodow. 

Również mieszkanie dla nauczycielek.

Stefan Porębski
Krahóiu, Obecnie Rynek 32.

poleca: Szczotki do w łosów  i sukien, szczoteczki do 
zębów i paznokci, grzebienie rzadkie, gęste do 
rozczesywania, do rozdzielania i kieszonkowe

w wielkim wyborze.
Zamówienia odwrotnie. W niedzielę i święta zamknięte. Zamówienia odwrotnie.

ul. Sławkowska 1.24.
(dom X. X. Emerytów przy kościele 

św. Marka).
Zakład krawiecki oraz skład suknr i 
kortów przeważnie z fabryk angiel­

skich pod firmą

Andrzej Bernacki
ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publi­
czność, że ma na składzie zawsze do­

borowe, najnowsze materyały.
Dla uczniów szkół średnich wyrabia 
mundurki ściśle według przepisów, z 
materyałów niezrównanych pod wzglę­

dem trwałości.
Specyalność firmy: stroje narodowe 
(kontusze, żupany, czamany). Ma na 
składzie pasy oryginalne słuckie i ka­
rabele i pożycza także do fotografii 
i na zabawy kompletne ubiory kon­

tuszowe, kierezye i sukmany. 
Wszelkie zamówienia w zakres kra­
wiectwa wcnodzące wykonuje trwale 
gustownie i rzeczywiście tanio, zajmu­
jąc bowiem lokal odleglejszy od Rynku 
a więc znacznie tańszy, jest w moż­

ności ceny obniżyć. 657

L. AKSMANN
w  K r a k o w i e

31 F l o r y a ń s k a S l
Nr. Telefonu 949. 

poleca

Szynki, pragskie i domowe w najle­
pszym gatunku. Wyborne kiełbasy tu- 
chowskie, litewskie i dębowi eckie. Pa­
sztety z drobiu i dziczyzny. Galantyny 
różnego rodzaju. Majonezy i auspiki 

z ryb, homarów i t p .  1

Ceny najniższe.

Całkiem darmo
każdem u

Aby zarówno naszą firmę, jakoteż na­
sze nowe zegarki kieszonkowe damskie 
i męskie rozpowszechnić, wysyłamy 
każdemu za nadesłaniem 1 kor. na 
koszta (także w znaczkach pocztowych) 
wspaniały zegarek wraz z łańcuszkiem 

i nasz ilustrowany katalog.
Piszcie natychmiast do składu zegarków:

HENRYKA W E ISSA
W iedeń 99 Postfach.

Wyborne wina
Stołowe 1 garniec, 4 litry, 6 fl. . . 4 K.
Zielenlak, smaczny, 1 garniec, 4 litry 

6 f l a s z e k ........................................... 5 K
Sam orodner bardzo dobry, 1 garniec,

4 litry, 6 f l a s z e k ............................ 6 K.
Hegelaj8kie wytrawne 1 garniec, 4 li­

try, 6 flaszek 8 K.
Tokaj wytrawny 1 garniec, 4 litry,

6 f l a s z e k ..........................................10 K.
Maślacz lekko słodkie 1 flaszka . . 3 K.
Tokaj 2 putowy, słodki, deserowy, 1 fl. 4 K.
W ino hercegow ińskie, „NOWOŚĆ11, nader 

smaczne, 1 l i t r .................................80 hal.
Wino Llsańskie białe, wyborne, słodkawe, 

1 l i t r ......................... .......................1 Kor.
Odbiorcom z Krakowa odsyłam do domu 

i opłacam akcyzę.
Na p r o w i n c y ę  wysyłki odwrotnie.

Poleca handel
Jakóba Piekły w  Podgórzu

Dla Zwiedzających Pam iątki m iasta K ra­
kowa jest jedynym i niezbędnym
Przewodnik książkow y

z Opowieścią o 54 rycinach napisany przez 
St. Cyrankiewicza zawiera na 644 stronach, 
o Kościołach krakowskich, w których znaj­
dują się relikwie świętych błogosławionych. 
Pomniki, Grobowce Królów Polskich, Boha­
terów, wieszczów zusłużonych, Kardynałów 
Biskupów, Prałatów, Kanoników katedral­
nych krakow. Tablic pamiątkowych i nagrob­
ków tak po kościołach umieszczonych jak 
też na cmentarzu Krakowa, Zwierzyńca, Pod­
górza, spisanych alfabetycznie, oraz kaplic 
w K atedrze na Wawelu, N. Panny Maryi, 
0 0 . Dominikanów w Krakowie. — Cena 
Przew odnika kor. 5, do nabycia w księ­

garniach. 795 io

K a ż d a  k o b ie ta
znajdzie u mnie rentowny zarobek ubo­
czny przez ręczne roboty. Prace powie­
rza się do każdej miejscowości. Prospe­
kty z gotowemi wzorami po nadesłaniu 
30 h. w markach. 624

Emma Beck,
Wier XX., Brigittenauerl&nd 30.

ZAŁOŻONY W ROKU 18721

ZAKŁAD 

AFTYST.-RBMIEHIIłHSm

BRACI TREMCR1CHI
■ ftrahoislE, RahowichE 1.7.
(dom własny). Telefon 4Ó2.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno­

ści grobow ców  1 pomników tak  w 
miejscu, jak  na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

Czarujący prezent
wyślemy odwrotna pocztą bezpłatnie 
i franko każdemu, kto nam celem wy­
słania naszego cennika nadeśle lO O  
a d r e s ó w  (tylko z prowincyi, bez głó­
wnych miast) urzędników prywatnych 
i państwowych, nauczycieli, wyższego 
duchowieństwa, ekonomów, urzędni­
ków ekonomicznych, fabrykantów i u- 
rzędników prywatnych, kupców, prze­
mysłowców etc. z swego miejsca za­
mieszkania i okolicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie na arkuszu 
papieru. 681

L  W e iss  Wiedeń,
ll/i Lichtenauer Nr. 4-F.

PORONIN-PENSION.
Wilta Sfora ? « i U

poleca na sezon pokoje słoneczne z utrzy­
maniem. Kuchnia wykwintna. Pensjonat ci­
chy, zarząd katolicki, więc bardzo odpowie­
dni dla Wiel. Duchowieństwa. Cena od 5 K.

począwszy od osoby. 861 4

B aczność r o ln ic y !!

Sztachety i Rogacze
(czyli ostrwie) do suszenia siana nabywać 
można u Pawła Kukuły w Zagómiku p. 
Andrychów. Wysyłka wozami, w dalsze stro­

ny koleją. 859 3

Masło stołowe 5 kg. paczkaK. 10-70.

Wyborny miód
sieki 6 kg. blaszanka K. 8T0, wysyła za za­
liczką I. M. Farba Podhajce Nr. 77. 280

Dwa mieszkania na lato
jedno o 8 lub więcej ubikacyach, drugie o 
ojubikacyach, w ślicznej górzystej okolicy 
przy rzekach. Wiadomość: Dwór Raciecho­

wice koło Dobczyc. 855 3

Drogueryę sprzedam
we Lwowie lub p o s z u k u j e  w s p ó l n i k a .
Zgłoszenia: „Kupiec11 za kwitem poste re­

stante Lwów. 847 6

Maj trwa dalej, a z nin 
sny I warzenia.

Za list ślicznie dziękuję — przyszedł wie­
czorem tego dnia, kiedy umieściłem ogłosze­
nie. Przyjedź moja Pani jak najprędzej i na 
długo — sprawisz mi tein ogromną radość — 
wierzaj, że tęsknię równie silnie jak i Ty — 
i szczerze Ci jestem jak dawniej — oddany. 
Proszę pisać często i wiele. Przyjadę w „owym 
czasie11 na pewne.

Całuję Cię serdeoznie
Dzleoiak

Sok
m a l i n o w y

z górskich jagód, prawdziwy, aro­
matyczny
do nabybia

w D rogneryl

Jana Michnika w Bochni,
Próbna przesyłka 5 klg. kor. 7 franco. 
Przy znacznych odbiorach specyalne 

oferty.

Willa
murowana

dachówką krjrta  o 5 pokojach, 2 kuchnie 
spiżarka, weranda oszklona, * wodociągami, 
łazienką, wraz z parkiem prześlicznym ogro­
dzonym żywopłotem, oraz ogrodem owo­
cowym i jarzynowym, dwoma stawami, za­
budowaniami gospodarczemi, jak  stajnią, 
stodołą, mieszkaniem dla służby, chlewami 
etc. jest zaraz  do sprzedania, bez długu 
w zachodniej Gałicyi; obszar do czte,ech 
morgów, odległość od stacyi kolejowej 15 
minut, a od miasta najbliższego godzina 
drogi. Bliższa wiadomość w Administracyi 

dziennika. 857 3

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW­
SZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

i ł G f a  Biali to
w Krakowie, ul. F loryańska 1. 50. 

F ilia: P lac M aryackl 1. 2.
poleca w zakres masarstwa wchodzą­
ce wyroby w jak najlepszym gatunku 

i o wybornym smaku. 
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po­

braniem.

Dwa Faetony
1 j e d u a  k a r e t k a  małoużywane tą  do

>wl<sprzedania u Z y g m u n t a  M a r k ie z
Kraków, ul. Rakowicka 9. 860 10

S T O R Y
patyczkowe, i a l n z y e  deszczułkowe, r o l e t y  
płócienne z samozwijaczem prawdziwie ame-" 
rykańskim najlepszej jakości po bardzo przy­
stępnych cenach, poleca F a b r y k a  r o l e t  

i  Ł a ln z y i  pod firmą

Władysław Pędziwiatr
Dębniki przy Krakowie 

ulica Podgórska I. 16, dom własny.
Dla dogodności Publiczności, zamówienia 

przyjmuje Keim I Sp.

P I E R N I K I
znakomicie nadziewane odznaczone na Wy­

stawach krajowych. 1704
P u d e łk o  3  K o ro n y .

A. HERNICH WADOWICE*

GŁOWACKI
JUBILER ID KUSKOWIE

FIRMA ISTNIEJĄCA 90 LAT.
Rynek główny 20, (róg ulicy 

Brackiej) poleca swój
Skład towarów złotych, sre­
brnych i różnych kosztowności 
po cenach najumiarKOwańszych.

Skład ten zaopatrzony także w 
wyroby z chińskiego srebra w 
najlepszym gatunku. — Przyj­
m ie  wszelkie zamówienia, za­
miany i reperacye. 1431

&
N a rafyi

najnowszej konstrukcyi, ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z tabryk świato­
wej sławy, poleoa pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma'

R. Pawłowski, w Rrakowie,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarohk y-w i»- 
zku Urzędników państw, i Centrali Z akupi 
„  . . .  d“  oficerów i urzędników.
t t w a t ! \ Z !!usl rac^  maszym darmo i opłatnle. 
UWAGA. C. i k. austro-węg. Konsulat stwier­
dził, ze firma: Singera Co. wyrabi* swoje 
^oryginalne ‘ maszyny w Wittenbergu, pru- 
♦ Prow*n cyi Brandenburg, zaś kierowni­

ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest 
to więc firma niemiecka którą „Straż Polska11 

zaliczyła do bojkotu.

F R A N C U S K I E

PHTHEFOIIY S. T. GRUDZIŃSKI 4  BERGER Plyiy po K. * 50. 6™nofońy ^ k /m -L -

KRHKOW, SZEWSKA L. 10.
ty najlepszych marek. Naprawy. Przeróbki gra­

mofonów na Pathófony.
CENNIKI GRATIS. CENNIKI GRATIS.
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FARBY OLEJNE
do użycia gotowe szybko schnące, do poma- 

. lowania, werand, altan, ogrodzeń, sztachet, 
schodów, okien, Jrzwi, podłóg, ścian, sufitów, 

wozów, bryczek, tarantasów i t. p.

Farby lakierowe do podłog
Glazury do podłóg 

jb3S| f r a n c u z  i woskową
oraz ,Parket Roae' 
do Posadzek i Po­
dłóg —  Szczotki.

REIM i SPOLKA
Rynek «I7.

p o le c z ą  po
K v a k ó w ,  L e n i a  A - B .
cenach najumlarkowańszych_____

Kije, Kule, Kręgielki i inne 
p rzy to ry  do gry w bilard.

Lakiery, Kremy i Pasty
Jo odnawiania I odświeżania żółtych 

popielatych 1 czarnych bucików.

Papier, lep i irzmki na muGhy. Naftalina 
Liśc'e paczulowe i kuinfota przeGiw mo- 
loiu —  'fynktura na piusKwy.

PŁASZCZE GUMOWE, PŁASZCZE NIEPRZE­
MAKALNE, PRZYBORY DO RYBOŁÓWSTWA, 
WNAjWrEKSZYU WYBORZE, BALONY [PIŁ­

KI GUMOWE. KULE I KRĘGLE.

H A M A K I
dla dorosłych i dzieci
,Diaoolu“

najnowsza gra i zabawka.
Huśtawki ogrodowe.

Nowośćl BOGMERANG do 
rzucania.

i.akieŁy na kapelusze
FARBY do farbowania materyj. 

Farby do piór.

L A W N  

T E N N I S

RAKIETY
i  P I Ł K I .

Przyjmuje się rakiety do naprawy

FOOTBALL*
PIŁKI NOŻNE. 

KROKIETY.

T e k t u r y  a m r A o w e
do pokrywania dachów

Proszek na owady „Z acherlin" i „HndaLa". ■| Farby dc fasad. 
Proszek persk i na w agp.Rozpyiabia no p r o - 1  r o r h u  n o  r i o n h u  
szku. śro d k i przeciu  myszom i szGzurom. I ■ d U J j  N d  U d W I J i

Przyrządy gimnastyczne
o g r o d o w e .

Carbolineum averiarius.
Smołcwiec gazowy i drzewny.

Wielokrotnie naśladowany, nigdy niedościgniony,
skutkuje ZACHERLIN rzeczywiście zdumiewająco 

n  n  □  P R Z E C IW  W S Z E L K IE J P L A D Z E  R O B A C T W A . n  □  O  
do nabicia tylko we flaszkach, nigdy zaś w tubie, gdzit wywieszane są plakaty Zacherla.

Zawiadomienie.
Niniejszem zawiadamiam P. T  Publiczność, źe z dniem 1-go czerwca otworzyłem

Magazyn M e h cy i i nowości damskiej
pod firmą:

Leon Grabowski
w dawnym lokatu p. W acław a Młodeckiego i zaopatr2\łem  go w bogaty w ybór K b i i y m n o U I  
angielskich, sukiennych francuskich, koronkowych, 2ak le tÓ U >  czarnych ang. PłaSJCZOUS wie­

czorowych i Spódnic.
Również posiadam na składzie bluzki batystowe, jedwabne, koronkowe i F i b r a  strusie, oraz bo ­
gaty wybór kamgarnów, sukienek, etamin, kreponów i jedwabi; — wszystko w najmodniejszych

wzorach i kolorach.

Własna Pracownia.
W ykończenie zamówień szybkie i artystyczne, krój francuski i angielski. Mam nadzieję, że tak 
towarem jak i dokładnem wykończeniem powierzonych mi zamówień zdobędę sobie zaufanie P. 
T. Klientek. P rosząc  zatem o łaskawe poparcie , kreślę się

2 wysokiem poważaniem

Gabryel Grabouisbf.
Baczność! Baczność!

Poleca się Szan. P. T. Publiczności p ierw szorzędny zakład

Letnią mleczarnią
id  Pawilonie Parku Dr. Jordana

urządzona pizez

Parową Mleczarnię Dóbr Łuczanowice
ni Krakowie. Telefon 590

Biuro zarządu Podwale 1. 0, dostawia m le k o  i Ś m ie ta n k ą  do Mieszkań
we flaszkach zamkniętych.

Sklepy własne; przy ul. Podwale I 7., Dłuąi»j t3.. Siennej I. 7., Rakowickiej I. 8.

. • u  z "ordyniUgcji Profesor
lnhałatorvum. Ganinei roentgenowski. 
Kuracyt laiem l  zimą. Słynny 
od dawna park. 56/ 
metrów rt. p. m.

Elektr. oświet­
lenie. Ceniraireogrzcwartle

wodą. Kanalizacya.  ̂ " .d z i.  v 
Ś - odpowiadające wszelkim wymaga .on r. 

Ilustrowany prospekt przesyła na iytzen ie zarzą 1.̂

a SlćiS
Hygieniczny wózek dla dziec^

dobrze zaopiniowany na wydziale Prof. Uniw. i Dyrektora uniwer­
syteckiej kliniki dla dzieci przy szpitalu św. Anny p. radcy Dworu 
I rof. Dra Teodora Eschericha, któryto wózek był wystawiony na 
wystawie bygienicznej Towarzystwa „Sauglingsschutz" pod kierun­
kiem Dyrektora Prof Teodora Eschericha — wyrabia się w słynnej 

fabryce wózków dla dzieci p. fu mą

L. Bapann » Wiedniu 91., Millerjasse 6.
Na żądanie opip i gustowny katalog hygienicznych i innych wózków 

dla dzieci darmo i opłatnie. 204 0

g S E E E E s s s E E E ig
Zakład a r t y s t yc z no-  
Lamieniars. i hudowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 

Ij w Krakowie posiada 
' wi e l ki  wy b ó r  goto­

wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- 

r*  cyi. Telefon 750. |ę«

auBrnsw®*0’

Zakład pogrzebowy
o d zn a czo n y  n a jw y isz e iu i n a g ro d a m i

Jana Wolnego
przy ul. św. Tomasza I. 4, tuż przy pl. Szczepańskim. Filia: ulica 

Kopernika I. 6. —  Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania zwłok ze 

wszystkich krajów europejskich

Bluzy — Halki — Czapki sportowe
PHRHSOLKI,

Żaboty — Krawaty—KołnierzeP a s k i
WSTHZKI

POLECA NAJTANIEJ

a właściwie już od daw na zaniechano 
w elektrycznej fabryce

Mikołaja Paschalskiego
w Krakowie.

wyrabiania tutek ręcznie. — Obecnie 
wyrabia się tutki maszynami osta­
tniego wyrazu techniki, przy pomocy 
prądu elektrycznego, co daje zupełną 
gwarancyę h y g i e n i c z n e g o  wyrobu.

SKonf<skowan°
to e Z p o w r * t n i e L

Wszędzie do nabycia.

Próby i cennik’ fabryka wysyia na 
żądanie darmo.

H. Bogdanowicz

Piekarnia 
Franiszka Kozłowskiego

w Krakowie, ulica Stolarska I. 6

potrzebuje 2000 kg. masła
świeżego, najlepszej jakości. Oferty przyj­

muje do 20 Lipca 190». 806 4

jedyny t  Krakowie bon* 
dażysta i orłopedysta
i  Pragi, poleca swój

ZAKŁAD
Bandaże - ornopae- 

dyczny
i» Krakowie

ul. Floryańska L. 9,
własnego wyrobu

bandaże, 
pasy brzuszne
uznane aotąd za naj­

lepsze.

Do sprzedania
z a ra z

bardzo rentowne, nie ryzykowne i wyrobione 
przedsiębiorstwo przynoszące od 6000 do 
8001 Koroir czystego zysku. — Wibdza fa­
chowa niepotrzebna. -  W iadom ość w kan- 
celaryi D ra Franciszka Musslla, »dwo 
k a la  w Krakowie, ul. K arm elicka 1. 15 

I. p iętro . 851 3

Julian Kurijkwicz
ł-s*l .ju Spóiui Wy dawniezsj „Postęp'* staw. zajestr zogn poręką.

Z m ia n a  l o k a l u
Pracownia sukien damskich i szkoła kroju p. f.

B  „ F L O R A "  0
została przeniesioną z ul. P o d w a l e  I. l f  • 
na ul. S ł a w k o w s k ą  1. 11. II piętro froał.

Zygmunt Slimakourski
Kialóui, Rynek gfćuiny L. R-B. tabak jawnej trafihi).

Zlecenia listow ne załatw iam  odw rotnie nielicząc opakow ania. 590

r  Najpopulopnisjsze tytonie
są: ta s  zwana „Siedemnastka" (Feiner Herzegow ina Rsuch- 
tabaK) paczka 34 halerze i tak zwana „Trzynastka" (Mittel- 

feiner turkiscłier R auchtabak) paczks 26 halerzy.

Te aw ie odmiany tytoniu w równych częściach zmięsza- 
ne, dają doskonałą m ieszankę. Bardzo sm aczną jest 
w paleniu nadaje się zr.aKomicie do tu tek  cygaietow ych 

„Norls" oznaczonych literą N

s y .

RównieZ nadzwyczaj sm aczną jest w paleniu ta m ibszanka 
w bibułkach cygaretowych

Wyrobu fabryki „NORIS“
Mra. W . F.eidowskiego w Kranówie.

Fena: „  P O B U D K A "  w książeczkach 4 hal. w opakow aniu 
patentow ani 6 hal.

Zwolenników kręconych papierosów zw racam  uw agę na bi­
bułki „ P O B U D K A  

lł rzestańcie palić przźroczyste bibułki. A
M L W

■

BIURO TECHNICZNE „UNEVERSUM“
J . M ie s z k o  w  s>ki i S - k a

Kraków, ulica Dfuga 6 .
Kolejki wązkotorowe i części składowe tychże z jedynej » kra­

ju, specyalnej fabryki-, firmy J. MIESZKOWSKl i 8KA.
Motory ropne „URSUS11 z fabryki warszawskiego towarzy­
stwa udziałowego, najznakomitsza współczesna siła popędowa,

500 sztuk w ruchu.
Ogrodzenia siatkowe, sztachetowe, bramy, furtki, balkony itd. 

w artystycznem i taniem wykonaniu.
Skiad artykułów technicznych dla wszystkich gałęzi przemysłu, 
lteparacye i rekonstrukeye maszyn, motorów i urządzeń fabry­
cznych. — Obsługa szybka, dokładna, ceny jrk  najprzystęp­
niejsze. — Biuru rozporządza pierwszorzędnemi siłami techui- 

cznemi 1341

m ME

■

Z najwyższego polecenia Jego Ges. i król. Apostolskiej Mości.

XXXIX. c. h. Loterya państwowa.
na dobroczynne cele tei części państwa. Ta loterya pieniężna, jedyna w Austryi p-awnie 

dozwolona, obejmuje 18,399 wygranych w gotówce, w łącznej kwocie 513.600 kor.

wynosić 20C-.000 K o ro n .
Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 17 Czerwca 1909.

Cena lasu 4 Maruny.
Losy sa do nabycia w oddziele Loteryj państwowych w Wiedniu III. Vordere Zollarut- 
strase f, w Kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatk. poczt, lelegr. i ko­
lejowych, w kantorach wymiany i t d. — Plany gry dla kupujących za darmo, .osy w>- 
623 syła się wolne od opłaty pocztowej

Z c. k. Dyrekcyi Loteryj (Oddział Loteryj państw).

Wyrabia:
Watę odtłuszczoną do celów chirurgicznych. 

„ „ „ „ położniczych.
„ „ „ tutek cygaretowych.
„ sznurkową dla fryzyerów.
„ bawełnianą do celów opatrunkowych

i przemysłowych.
Watę kolorową do opakowania biżuteryi. 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skrzynki 

opatrunkowe.
Wyprawy dla lodzących i potężnie zestawione 
według wskazówek Prof. Dra. Wł. Bylickiego 

ze Lwowa 651

FA BRYKA
O p atru n k ó w  chirurgicznych 

„V1S“
(Mra. M, L. Dobrowolskiego) 

w Podgórzu-Krakowie 
i we Lwowie 

—  ul. Cżarnieektegi’ 6. ~ --------

Znak ochronny na opatrunkach c 
cz^ych czerwony krzyż z literami w p 
M. L. D. i tylko takie przyjmować 
i składów aptecznych jako wyroby t

Szczawnica
Dr. JÓZCf Kobiczknuishi właściciel zakładu leczniczego pro­
wadzi Pensyonaf Hydropafyczny we własnych willach sło­
necznych rozłożonych na południowym stoku Bryjarki u Parl.Ii 
nowozałożonym o 20 mórg. powierzchni który jest oddzielony 
tylko dla pensyonarzy. Kuchnia renom ow ana i wykwintna. Ceny

umiarkowane. ZARZĄD.

KRAKÓW przyM  zamówienia nr obrazy rącznie artystycznie malowane dostarcza po cenach niskich gwarantując :i 
wykonanie. Wetkl wjUr W M  do nabożeństwa w nairozmaitszycb opuwach za każdą ceną począwszy 

od 20 hal.

Drukarnia „Głosu Staroć “ w Krakowie ul iw. Krzyża L 7*


